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Dziennik Poznański
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów:)

1 wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
04 wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłómaczenia).

Listy
redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

“® frankowane. DZIENNIK POZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie ni 
mieckiera 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldeue 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwec 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszet 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Tnrcyi 23 f j w Am<

ryce 6 tal. 71/« s?r*
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj oj 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw ązkupc 
cztowego niemiecko-austryack. należących urzę ly po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze aj en urj 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) możu. tuki

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn. 
Rękopisma

| nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
\V Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracja Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 1S i pułkownik Raczkowski, Rue du haubourg 
Poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą pp. Havas. Lafittte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. W Ham- 
burgu, Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Mosse, w. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H. Albrecht, Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoncen-Lxpe- 
dition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie n. M. Daube & Comp. — W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w lnów o- 

cławiu: A. Kry szewski, w'Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 15 maja.
W sobotę t. j. 11 maja dokonały dwa oddziały 

Towarzystwa Naukowego Krakowskiego, t. j. oddział 
nauk moralnych i oddział archeologii i sztuki, wyboru 
ośmiu zwyczajnych członków przyszłej akademii kra­
kowskiej. Głosujących było 43. Przy pierwszćm gło­
sowaniu otrzymali większość względną: Józef Kremer, 
Wincenty Pol, Józef Szujski, Antoni Walewski, Lu- 
cyan Siemieński, Julian Dunajewski, Karol Meche- 
rzyński. Ósmego wybrano dopiero przy trzeciem gło­
sowaniu. P. Estereicher otrzymał pierwszeństwo przed 
p. Mannem. Wczoraj przystąpił do wyboru czterech 
członków wydział nauk przyrodniczych i lekarskich. 
Rezultat dotąd nam nie wiadomy. Do udarowanyoh 
w ten sposób godnością akademików należeć będzie 
wybór reszty członków czynnych w liczbie 28 i 36 
członków korespondentów i to już nie krakowskich, 
lecz W ogóle polskich uczonych.

Na polu polityki zagranicznej zwraca na siebie 
przedewszystkićm uwagę rezultat głosowania nad rewi- 
zya nowéj konstytucyi szwajcarskiej, tudzież oświadcze­
nie” złożone w obu Izbach londyńskich w sprawie Ala­
bamy. Go się tyczy głosowania nad nowa konstytucya 
to wzięło ono obrót, jakiego się najmniej spodziewano. 
Depesze jakie otrzymujemy w tej mierze donoszą ęo 
sie tyczy cyfer trochę niedokładnie, pewném jest je­
dnakże, że większość kantonów głosowała za odrzuce­
niem rewizyi, a ponieważ według § 14 konstytucyi 
związkowej większość głosujących obywateli i większość 
kantonów niezbędną jest do wprowadzenia w życie no­
wej konstytucyi, przeto zwolennicy takowój odnieśli 
niespodziewaną i niepowetowaną klęskę.

Oświadczenie, o któróm wspomnieliśmy, złożyli ró­
wnocześnie dnia 13 b. m. w Izbie wyższćj lord Gran­
ville, w niższój zaś p. Gladstone. Odsyłając po bliższe 
szczegóły do depeszy telegraficznej, nadesłanćj pod 
dniem wczorajszym z Londynu, nadmienimy tylko, że 
dzięki temu oświadczeniu ukazały nam się raz przecie 
w należytćm świetle układy, jakie toczyły się od tak 
dawna w tej sprawie, niemniej stwierdzone zostały do­
niesienia wróżące jéj pomyślne i dla obu stron dogo­
dne rozwiązanie. Angielscy ministrowie nie mogli 
wchodzić w” szczegółowy rozbiór ugody zaproponowanej 
im przez gabinet waszyngtoński, z tego jednakże co 
powiedzieli łatwo domyśleć się, że rząd waszyngtoński 
nie będzie obstawał przy tćm, aby w brew życzeniom 
W. Brytanii kwestya pośredniego wynagrodzenia szkód 
była załatwioną za pośrednictwem sądu polubowego. 
Komentarzem do przemówienia ministrów jest telegram 
waszyngtoński, który twierdzi, że przy zawarciu ugody 
przyjdzie do skutku układ dopełniający, na podstawie 
którego usunięte zostaną wszędzie i na zawsze zobowią­
zania do wynagrodzenia szkód pośrednich.

Zgromadzenie narodowe z Wersalu przyjęło zna­
czną większością głosów na posiedzeniu wtorkowóm 
francuzko-niemiecką konwencyą.

Wojna domowa w Hiszpanii ogranicza się na kil­
ku zrozpaczonych oddziałkach, które mając odcięty od­
wrót do Francyi stawiają ścigającym je wojskom silny 
opór. Don Karlos uszedł do Francyi wraz z kilku 
przedniéjszymi stronnikami.

Rząd przygotował wniosek powołujący pod broń 
40,000 nowego wojska.

Literatura Zagraniczna

(Lea jours d’épreuve, 1870—1871 par M. E. Caro (de l’Institut). 
— Paris, Hachette 1872. — Orléans, par le général Martin des 
Pallières. Paris, Plon, 1872. — Etudes sur les poeles sanscrits 
4e l’époque classique, par M. Paul Regnaud. Paris 1872. — 
Le christianisme et ses origines; l’Hellenisnie, par M. Ernst Ha- 

vet 2 vol. Paris 1872.

Kilkanaście dni temu wykonało było paryskie to­
warzystwo artystów w kościele Notre-Dame wzniosłą 
mszę Gounoda, podczas której przemówił z ambony 
4o licznie zgromadzonej publiczności ks. Ollivier. Ka­
znodzieja zwracając się do artystów następne między 
innemi wyrzekł był zdanie: „Dzięki wam, Francya 
jest uosobieniem geniuszu, mocy i rozumu. Ona przed­
stawia przeszłość z jéj najświetniejsżemi wspomnienia­
mi i zarazem przyszłość z jéj nadziejami najsłodszemi.“ 
W ustach Francuza do francuskiej przemawiającego 
Publiczności zdanie to wiele bezspornie traci na war­
tości. Wydać się ono może bowiem jednym jako kom­
plement w panegirykach tak często używany, drugim 
jako niewinny sposób wynagrodzenia samego siebie za 
Poniesione krzywdy, zniewagi i upokorzenia, trzecim 
wreszcie jako blaga francuzka, dla której Francuzów 
tąk często dziś karcą. W gruncie rzeczy wszakże zda- 
me to nie jest pozbawionćm wszelkiej podstawy. Fran­
ia przodowała Europie oddawna pod wielu względa- 
tnL i na ruch jéj umysłowy zwracać były przywykły 
*'V;ł uwagę wszystkie kraje. Któryż z nich nie na­
ładował n. p. jéj literatury z wszelkiemi nawet tako- 
Wśj zboczeniami i błędami? Wprawdzie pod koniec 
Wojny przeszlorocznéj, gdy zupełne zwycięztwo Prus 
nad Francyą żadnej już nie podlegało wątpliwości, 
^Potykaliśmy się często w niemieckich dziennikach z 
upewnieniami, że Francuzi ograniczać się będą mu- 
Sle*i odtąd na podrzędnćj roli? tak w świecie polity- 
^Uym, jako też intellektualnym. Lecz czy te przepo-

mdnie ziściły się dotąd? Czy te same pisma 
i J r°zgłaszały, przestały zapełniać swoich łamów

* Wychodząca tutaj Posener Zeitung zawiera 
w jednym z ostatnich swych numerów pod rubryką 
korespondencyi z Wągrowca, następny pomnik bez­
wstydu :

„Otworzenie gimnazyum Wągrowieckiego od­
było się stosownie do ułożonego naprzód progra­
mu w sposób ze wszech miar zadowolniający. 
Wprawdzie uczyniono w sprzeczności z umówio-J 
nemi naprzód szczegółami słabe usiłowanie w czasie 
obiadu, ażeby nadać uroczystości cechę nieco polską, 
próba ta jednakże odbiła się bezskutecznie o ener­
giczny opór prezesa von Wegnern. Nowemu za­
kładowi zaręczony na wieczne czasy niemiecki 
charakter. Dla tego też będą przy mianowaniu 
nauczycieli takie tylko osobistości uwzględniane, 
które zadokumentowały niemiecki sposób myślenia. 
Musimy to tylko pochwalić. Zbytecznym nato­
miast zdaje nam się wyłącznie katolicki charakter 
gimnazyum, który ma być przez to zachowawczym, 
iż kolegium nauczycielskie tylko z katolików ma 
się składać. Czyż rząd państwa nie ma dosyć na 
zatargach w Brunsbergu, Boppard i innych za­
kładach katolickich? No, ale jeśli jednak nie 
wszystkie jeszcze dobre życzenia spełnione, jest 
przecie zawsze rzeczą pocieszającą wiedzieć, jak 
żywioł niemiecki co raz więcej gruntu zyskuje, 
skoro powiat tak przeważnie polski, jak 
nasz, na utworzenie niemieckiego instytu­
tu środków pieniężnych dostarcza i sko­
ro najwybitniejszy rzecznik polskiej 
sprawy w parlamencie, deputowany Kan- 
takprzyszedł do przekonania, że zakłady 
z językiem wykładowym polskim nie da­
ją się już utrzymać.“

W krytykę bezwstydu kierującego piórem 
korespondenta i taktem redakcyi w zamieszczaniu po­
dobnej brzydoty, nie myślimy się wdawać. Zamiesz­
czamy ją jednakże w naszóm piśmie umyślnie ku na­
uce ziomków naszych na przyszłość, ku przestrodze, 
aby nie spieszyli ani z ofiarami, ani ze staraniami tam, 
gdzie rezultat ofiar i starań wręcz może odbiegać 
od celu zamierzonego. Nadto jest bezwstyd Posener 
Zeitung najlepszem stwierdzeniem naszej uwagi o 
wartości milczenia polskiego w czasie uroczysto­
ści inauguracyjnej. Odezwanie się krótkie i proste 
któregobądź z reprezentowanych na tejże uroczystości 
Polaków, na jakich przecież nie zbywało, byłoby sta­
nom powiatu przeważnie polskiego jak wągrowiecki, 
oszczędziło obelgi, iż chcieli zakładać u siebie na 
gruncie odwiecznie polskim instytut niemiecki a wy­
kluczający nauczycieli nie odznaczających się patryoty- 
zmem niemieckim. Deputowanemu Kantakowi obecne­
mu również pomienionej uroczystości pozostawiamy 
upomnieć się o krwawą i niegodną obelgę, jaką go 
bezwstyd Posener Ztg i jej korespondenta dotknąć 
się poważył.

Deputacya nasza
w spranie «fezuitóii •
Nie myśląc deputacyi naszej w sejmie Rze­

szy Niemieckiej zakreślać i przepisywać stano-

wozdaniami o ruchu umysłowym, o pracy około naprawy 
budynku socyalnego itd. w kraju, który wedle ich słów’ 
nigdy się podnieść nie miał z zadanéj mu klęski? By­
najmniej. A niechęć i stronniczość z któremi to zwy­
kle czynią, dowodzą tylko tern jaśniej, że i na Fran­
cyi spełnia się przysłowde: virescit vulnere virtus, i że 
słowa p. Ollivier, aczkolwiek grzeszą nieskromnością, 
fałszu jawnego w sobie nie zawierają.

Artyści francuscy, a rozumiemy pod tą nazwą 
głównie pisarzów, w rzeczy saméj najwięcój się obe­
cnie przyczyniają do nadania duchowi francuzkiemu 
owéj elastyczności, bez której nie mógłby podołać cię­
żarowi zwalonemu na kraj wojną minioną. Czynność, 
którą rozwijają we wszystkich prawie gałęziach lite­
ratury, nie pozwala mu poddawać się ospałości i odrę­
twieniu, nieuniknionym prawie następstwom wielkich 
W8trząśnień i okropnych nieszczęść. A tein większa 
wdelu z nich zasługa, im prędzej potrafili po zawarciu 
pokoju od korda, który w skutek najazdu do boku 
przypasali, przejść do pióra i studyów mozolnych. 
Prawdą jest, że pracę ułatwia im bardzo publiczność 
o nadzwyczaj wraźliwem usposobieniu, która płodom 
ich ducha pleśnieć nie daje na pułkach księgarskich, 
a chwyta gorączkowo za każdą nową książkę, wiedząc, 
że w każdej z nich znajdzie jakąś radę, jakiś sposób 
podany do doprowadzenia do skutku de la grande 
oeuvre de régénération. Lecz i to samo już za­
sługuje na uznanie, iż po wzruszeniach tak strasznej 
wojny, ani chwili czasu nie stracili, a wzięli się na­
tychmiast do wyzyskiwania owego usposobienia naro­
dowego.

Nie od rzeczy będzie i nam poznawać bliżej od 
czasu do czasu płody umysłu tego koła mężów, którzy 
według wyrażenia się wspomnionego ks. Ollivier przed­
stawiają Francyą, jéj moc, jéj chwałę i sławę. A gdy­
by nawet prace około odrodzenia się Francyi nie miały 
przynieść spodziewanego skutku, zawsze będzie rzeczą 
pożyteczną śledzić ich przebieg choćby dla tego jedy­
nie, aby w danym razie z błędów obcych naukę dla 
siebie zaczerpnąć.

Bieżąca literatura francuzka obraca się naturalnie 
głównie około wypadków niedawno minionych. Dzi- 
wićby się nawet wypadało, gdyby rzecz inaczej się 
miała. Z pomiędzy masy książek i broszur które w 
tym kierunku się pojawiają zwraca powszechną uwagę 
na siebie dzieło pana É. Caro: Dnie doświadczenia

wiska, jakie jej zająć według nas wypada w 
przygotowującej się dyskusj i nad przyszłym lo­
sem Zakonu Jezuitów w granicach monarchii 
prusko-niemieckiej, uważamy przecież za rzecz 
obowiązku objawić w tej mierze zdanie nasze, 
podobnie jak objawiliśmy je już poprzednio w 
sprawie śremskiej petycyi.

Powtarzamy i teraz, cośmy powiedzieli da­
wniej. Nie kochamy i nie mamy powodu kochać 
Jezuitów jako Polacy znający prawdę swej, hi­
storycznej przeszłości a nie czerpiący o niej na­
uki z nowoczesnych sofizmów i przekręcań dzie­
jowych.

Nie kochamy i nie mamy powodu kochać 
Jezuitów jako odnogi i taranu kosmopolityczne­
go ultramontanizmu, który, nie zapominaj­
my, z wyraźną wzgardą sprawy i dobra naro­
dowego, kłaniał się i schlebiał wczoraj dopie­
ro temu samemu rządowi i temu samemu księ­
ciu Bismarckowi, przeciw któremu, zawiedziony 
w swych specyalnych nadziejach i oczekiwaniach, 
pragnie dzisiaj w zinienionój roli prześladowa­
nego i męczennika być branym w opiekę.

Nie kochając i nie mając powodu kochać 
Jezuitów, nie poczuwając się do obowiązku po­
pierania i podpisywania petycyi śremskiej, będą­
cej według nas nie protestem przeciw bezpra­
wiu, lecz apologią tych i tego, czego pochwalać 
sumienie nasze nam zabrania, sądzimy przecież 
w konsekwencyi stanowiska, zakreślonego w nu­
merze 103 pisma naszego, iż nie co innego wła­
śnie, jak wielkie zasady, przeciw którym jezui- 
tyzm i Jezuici wytrwale szermierzyli, iż zasady 
wolności z jednej, narodowości z drugiej 
strony stają, jakby ku zawstydzeniu, niewzrusze­
nie na ich obronę w obecnym razie. Też same 
zasady wskazują i warunkują zarazem według 
nas, postawę naszej deputacyi sejmowej. Uchy­
lić się w sprawie tak zasadniczej wagi pod po­
zorem, że to kwestya nie polska i wcale nas 
dla tego nie obchodząca, od udziału w dysku- 
syi i głosowania, nie byłoby ani rzeczą zaszczy­
tną, ani nawet możliwą dla naszej reprezentacyi 
sejmowej. Rzucić aczkolwiek skromną wagę swe­
go wpływu i swych głosów na szalę wniosku 
komisyi petycyjnej sejmu, żądającej przez usta 
swego referenta, profesora Gneista, w gruncie 
rzeczy niczego innego, jak ograniczenia i ście­
śnienia istniejącego prawa o stowarzyszeniach, 
z uszczerbkiem i krzywdą stowarzyszeń religij­
nych w ogóle, Jezuitów w szczególności, — by­
łoby przykładaniem ręki do obalania zasady 
wolności, popieraniem obosiecznej taktyki, która 
zwracając się dziś przeciw Jezuitom, może się 
przy zmienionych prądach i powiewach wiatru

1870—1871. Czas od wypowiedzenia wojny Prusom 
aż do upadku komuny, rozpamiętywania nad nim i 
nauki dające się ztąd czerpać, oto treść książki, która 
że tak powiem, po raz już drugi jawi się na świecie, 
będąc przedtem w pojedyńczych ustępach drukowaną 
w Przeglądzie dwóch światów, którego p. Caro jednym 
z znajznakomitszych jest współpracownikiem. Zdolny 
autor, znany oddawna z niezrównanej łatwości pisania, 
elegancyi stylu i doboru wyrażeń przesuwa przed o- 
czyma zdumionego czytelnika cały szereg zdarzeń okro­
pnych od Weissenburga i Sedanu, aż do pożaru Pa­
ryża i przeplata takowy uwagami przez patryotyzm 
natchnionemi, radami głęboko pomyślanemi i naukami 
pełnemi praktycznej doniosłości i filozofii. Ojczyzna, 
której definicyi a raczej idei, poświęca osobny ustęp, 
jeden z najpiękniejszych w dziele, przyświecała mu 
widać podczas kreślenia tych kart, jak gwiazda prze­
wodnia, jej bowiem miłością tchnie ustęp każdy i ka­
żde niemal zdanie. Zapominasz łatwo, czytając tę 
książkę z ogniem i gustem napisaną, że był czas, gdy 
autor nie miał w piersiach tyle miłości dla kraju 
zgniecionego zręczną dłonią awanturnika i słów 
pociechy i sympatyi dobyć nie umiał z piersi swoich 
dla dziesiątkowanych nazajutrz po dniu 2 grudnia 1851 
r. współobywateli. Dzisiejsze jego zdania bowiem i 
rady zdradzają człowieka już wyleczonego z illuzyi, 
mrzonek, a być może i egoizmu. Z pomiędzy wielu 
zdrowych uwag i rad rozsądnych rozsianych w dzieł­
ku, wspomnę tylko o jednej która mi się wydaje ko­
roną innych. Nie tylko dla Francyi jest ona według 
mego zdania stosowną. Fałszywa idea kosmopolityzmu, 
choć nie nowa, zawdzięcza bezspornie Francyi najgłówniej 
swoje rozprzestrzenienie i popularność. Był czas kiedy 
Fraucuzi z dumą nazywali się obywatelami świata, a 
święte miano ojczyzny, jako za ciasne niby i za egoi­
styczne dla serc wielkich, uważali za przesąd, do któ­
rego i przyznać wstydzono się. Ileż to razy słyszeli­
śmy ich powtarzających, że kochają Niemców, Wło­
chów, Anglików i t. d. jak siebie samych, że nie tyl­
ko za siebie, ale i za wszystkich innych walczyć go- 

! towi i t. d. Młodym, do illuzyi skłonnym umysłom 
' wydały się podobneteorye szlachetnemi, wzniosłemi, wiel- 
' kiemi; powtarzano jak za panią matką pacierz: przody 

byłem człowiekiem, niż Francuzem, Anglikiem, Niem­
cem i t. p. więcej więc winienem kochać ludzkość jak 
Francyą, Anglią i t. d. Głębiej nie badano tycl^e-

obrócić jutro przeciw wszelkim innym stowa­
rzyszeniom. Wyłomem w sprawie Jezuitów mo­
gą, jak nic naturalniejszego, prędzej czy później, 
postąpić bez przeszkody i inne pogwałcenia i 
nadwerężenia prawa o stowarzyszeniach. Kto 
dba na prawdę o jego trwałość i bezpieczeń­
stwo, nie może przykładać się ani czynem, ani 
milczeniem do zrobienia owego wyłomu a dla 
tego też może nasza reprezentacya sejmowa zna- 
leść się tylko w szeregu bezwzględnych obroń­
ców nienaruszalności prawa o stowarzyszeniach, 
gdy sprawa Jezuitów przyjdzie pod dyskusyą. 
— Z drugiej strony warunkuje jej stanowisko 
logika zasady narodowej. Jeśli już teraz, 
kiedy sprawa istnienia Jezuitów w granicach 
Rzeszy Niemieckiej jest zaledwie jeszcze przed­
miotem dyskusyi parlamentarnej, władze poczu­
wają się do potrzeby wydalania Polaków, będą­
cych członkami jezuickiej kongregacyi bez po­
siadania prawa obywatelstwa prusko-niemieckie- 
go, można być pewnym, iż po rozwiązaniu za­
konu wydalanie owo stałoby się regułą i sy­
stemem, regułą i systemem, z któremi ani uczu­
cie nasze polskie, ani służące nam i zaręczone 
uroczyście międzynarodowe prawa zgodzić się 
nie mogą. Uczucie nasze wzdryga się przeciw 
pozbawianiu jakichbądź przekonań czy dążności 
Polaków prawa pobytu na ziemi własnej dla te­
go, że iin przypadek nie pozwolił się urodzić 
pod tym lub owym kordonem.
Zabezpieczają nadto owo prawo łączności wszy­
stkich Polaków bez względu na podziałowe kor­
dony wraz z prawem pobytu ich we wszystkich 
częściach dawnej Polski stypulacye międzynaro­
dowe, których istnieniu, polemizując z nami, ró­
żne dzienniki niemieckie, jak np. między innemi 
berlińska Bftrsenzeitung i Kreuzzeitung 
przeczą lub tjdko na wolną żeglugę i komuni­
kacją handlową ograniczają,] których treść i 
brzmienie nie ulegają jednakże dla dobrej wiary 
i dokładnej znajomości rzeczy, żadnemu dwuzna­
cznemu tłumaczeniu.

Odezwa naczelnego prezesa W. Ks. Poznań­
skiego, Zerboniego di Sposetti, z dnia 16 wrze­
śnia 1815, mówi co następuje:

„Monarchowie, którzy stanowili o losie Polski, 
przyjęli za zasadę, iż wielka rodzina skutkiem 
zbiegu politycznych wypadków pomiędzy kilku 
monarchów została podzieloną. Wola jest tychże 
wzniosłych monarchów, aby węzeł familijny tego 
narodu istniał i utrzymał się nadal pod trzema 
rządami. W tym to celu nakazali oni, aby odda­
lono z administracyi wszystko to, coby uniemoże- 
bniało szlachetne zamiary i coby niekorzystny 
wpływ wywrzeć mogło na dobro jednostek. W tym

| to duchu zredagowany jest traktat wiedeński z dnia 
3 maja r. b.“

oryi i nie pytano się, ażali Francuzi mówiliby tak 
samo, gdyby widzieli, że urok otaczający ich przed 
Europą znikł, a narody przestały im już hołdować i 
odwróciły się od nich — nie poznano się, mówią, że 
kosmopolityzm był tylko wyrafinowanym egoizmem. 
Nadeszły dnie próby i klęsk, widziano najbardziej 
krzykliwych kosmopolitów, komunistów, palących w 
imię ludzkości narodowe pamiątki — i oto słyszeli­
śmy p. Gambettę’ odmawiającego udziału w kongresie 
ligi pokoju, dla tego, że ta hołduje kosmopolityzmowi, 
a teraz znów słyszymy p. Caro radzącego wymowne- 
mi słowy Francuzom, by skorzystali z wielkich nauk 
ostatnich nieszczęść i pozwolili „idei ojczyzny zająć 
miejsce, które sobie przywłaszczyło fałszywe brater­
stwo. . .“ I pan Caro nie wątpi ani chwili, że tak się 
stanie, w przecudnie napisanym ustępie stara on się 
nawet dowieść, że Francya nie może puścić mimo sie­
bie owych nauk i pojmie w końcu, że serce ludzkie 
za małe, aby objąć mogło świat cały, że trzeba dlań 
koniecznie przedmiotu bardzo określonego, jakiemi są 
n. p. ojczyzna, rodzina. . .

Umieścił p. Caro i dla republikanów w swojem 
dziełku dobre nauki; w niektórych miejscach jednak 
jest dla nich niesprawiedliwym. Zarzuca im, że od 
nich to poszły wszystkie rewolucye i że zanadto roz­
winęli w sobie ducha stronnictwa. Robiły się we 
Francyi rewolucye bez potrzeby i nie do wytłumacze­
nia — a i najlepsze z nich nie były wolneini od zbo­
czeń i wybryków; lecz czyż dla tego wypada ciskać 
anatemat na to słowo, kłóre uzmysławia zarazem wszel­
kie zdobycze postępu na starych zwyczajach i przesą­
dach?

Rzeczpospolita nie mogła się nigdy pozbyć agita- 
cyi i zaburzeń, to prawda — lecz czyż rozsądnein jest 
wymagać od niej — przed przyłączeniem się do niej 
— urzeczywistnienia niedostępnego ideału wewnętrzne­
go pokoju i rozumu politycznego? Tak samo rozu­
mują i ci którzy prawią: będziemy religijnymi, skoro 
tylko wszyscy księża będą cnotliwi. Nic nie jest po- 
dobnem do uskutecznienia w obec takich wymagań. 
Trzeba brać ludzi, jakimi są, i nie żądając, by się 
zmienili w aniołów domagać się od ich instytucyi te­
go tylko, co dać są w stanie; inaczej w niczćm do­
brej nie dopatrzymy strony. Zresztą prócz krytyki su­
rowej i prawej potrzeba nam także i pobłażania, któ
rego ipJ'
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Dalej mówi Art. 19 tego traktatu: 

j: „Poddani jednego lub drugiego obojga mocarstw
» (Prus i Rosyi), maja używać praw, swobód i przy- 
" wilejów, o których powyżej była mowa. Również 
t codziennemu komunikowaniu się pomiędzy miesz- 
v kańcami nie ma się stawiać żadnych przeszkód.“
’ Artykuły 22 do 30 wreszcie pomienionego 
“aktatu orzekając łączność i niepodzielność 
"szystkich części dawnej Polski pod wzglę- 
ern żeglugi, handlu, komunikacyi i wszelkiego 
odzaju .przemysłu, przyznają tein samem prawo 
/olnej komunikacyi i wolnego pobytu wszystkim 
oieszkańcom dawnej Polski we wszystkich jej 
izęściach. Przy jawności traktatowych orzeczeń 
1 stypulacyi, żadnych -wątpliwości i dwuznacz­
nych tłumaczeń tu być nie może.

Pozbawiać się tego ważnego, przyrzeczonego 
lam uroczyście prawa politycznego, gdy nam 
edno po drugiem z praw naszych politycznych 
ikracają lub wręcz zaprzeczają; nie korzystać 
'.eń i nie powołać się nań przy pierwszej lepszej 
nadarzającej się sposobności, jaką jest obecna 
mianowicie, byłoby ważnem uchybieniem poli- 
tycznem i błędem taktyki naszej parlamentarnej.

Z tego, cośmy powiedzieli dotąd, wynika 
jako logiczne i konieczne następstwo, iż sądząc 
o Jezuitach to, cośmy powiedzieli dawniej i dzi­
siaj, iż pragnąc, aby sąd nasz tenże, podzielony 
przez naszą deputacyą sejmową nie pozostał dla 
nikogo tajemnicą, uważamy przecież za rzecz ko­
nieczną, aby deputacya pomieniona, zakreśliwszy 
swe stanowisko zgodnie z naszem w ocenieniu 
przeszłych i teraźniejszych Jezuitów, oświadczyła 
się 1) przeciw wszelkiemu nadwerężaniu istnie­
jącego prawa o stowarzyszeniach z ich szkodą, 
2) zaprotestowała przeciw wydaleniu tych człon­
ków kongregacyi jezuickiej, którzy będąc Pola­
kami, prawa obywatelstwa prusko-niemieckiego 
nie posiadają.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył udzielić pozwolenie uczniowi medycyny w 

Gryfii Zielewskiemu do noszenia badeńskiego medalu pa­
miątkowego za rok 1870|71, nadanego mu przez W. ks. Badenii, 
a pomocnika prokuratoryi Jaenisch w Śensburgu mianować 
prokuratorem w Joliannisburgu.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 12 maja.
(Nasze panie zajmują się już składkami na szkoły. — Jeszcze 
Czasi składki. — Sejm ma się zebrać w sprawie ugody. — 
Z. Marszałek powrócił. -- Seweryn Goszczyński. — Wystawa 
obrazów. — Dary dla muzeum w Eapperswyl. — Ulewa. — 

Dzik żywcem pochwycony.)
(T) Ważny krok w sprawie składek „na szkoły 

ludowe“ zapisać tu należy. Oto zawiązał się wre Lwo­
wie wreszcie komitet pań, który postanowił nasam- 
przód urządzić w ogrodzie miejskim wielki festyn lu­
dowy, połączony z loteryą fantową na korzyść szkół 
i zbierać składki co niedzielę po wszystkich tutćjszych 
kościołach podczas nabożeństwa, na co już ks. arcy­
biskup dał ze swej strony pozwolenie. Oczywiście, że 
się na tern komitet nie ograniczy, lecz będzie różnych 
używać środków by jak najchojniej kasę składkowTą za­
silać. Na czele komitetu, do którego prócz pp. Ma- 
łeckićj, hr. Rusockiej i Felicyi Wasilewskiej należą 
same mieszczanki, żony zamożniejszych obywateli miej­
skich, stoi Ernestyna hr. Starzeńska. Nie wątpić, że 
na wzór Lwowa pozawięzują się i w innych miastach 
naszych komitety pań i wesprą silnie usiłowania ko­
mitetu centralnego, który jak wnosić można z dotych­
czasowych dzieł jego, sam sobie rady dać nie może. 
Co do Krakowa, to nadziei niemam, by tamtejsze pa­
nie chciały naśladować Lwowianki, gdyż Czas jest 
składkom dotychczas przeciwny. Wprawdzie powiada

wie. Nie można przeczyć, że wyrobiony duch stron­
nictwa jest niebezpieczém szkopułem dla republikanów 
— wszakże i tego p. Caro nie powinien był zapomi­
nać, że chcąc być zanadto konserwatywnym, można 
także łatwo stać się stronniczym, tylko już w duchu 
wstecznictwa. I właśnie też tego nie uniknął p. Caro 
zupełnie w swćj^książce.

Obok dziełka wspomnianego pojawia się ciągle je­
szcze wielka ilość pism ulotnych opisujących lub tłu­
maczących ostatnie wypadki. Najwięcej z nich wy­
chodzi z pod pióra jenerałów lub wyższych oficerów 
pragnących wytłumaczyć swój sposób postępowania 
lub uniewinnić błędy, które im słusznie lub niesłu­
sznie zarzucają. Z małemi wyjątkami jednak smutne 
te pisma na czytelnika sprawiają wrażenie, bo dowo­
dzą, że wojsko czy też jego dowódzey, co na jedno 
wychodzi i teraz jeszcze nie zdołało się wznieść nad 
stanowisko ślepego służalca tych, którzy “w ręku swóm 
dzierżą władzę krajową.

Były rząd obrony narodowej posiadał między in- 
nemi cechami władzy regularnej i tę, że nie ’ brakowa­
ło mu pochlebców gdy istniał, ani oszczerców, gdy u- 
padł. Mógł i on toż samo widzieć, jak najszczersi je­
go przyjaciele stali się po jego ustąpieniu jego zacię 
tymi wrogami. Niestety, największa część z tych lu­
dzi zmiennych nosi mundur wojskowy. Ot weźrny n. 
p. broszurkę pod tytułem O rléans (Paris, Plon, 1872) 
napisaną-przez jen. Martin des Palbcres, który wiele, 
wiele dobrego doznał od rządu francuzkiego, i był mu nawet 
za to wdzięcznym, dopóki tenże istniał. Dziś starając 
się uniewinnić błędy popełnione pod Coulmicrs i w 
okolicach Orleanu szeroko rozprawia o braku zdolności 
u obcych mniemając, że siebie tćm podniesie. Rząd 
obrony narodowej, który mu ufał i wierzył, z jenerała 
brygady na głównodowodzącego korpusowego wyniósł 
i nawet po błędach popełnionych jeszcze mu sprzyjał 
ciągle. — ten rząd, którego stronnikiem gorącym jene­
rał wielokrotnie publicznie się oświadczał, którego za­
sady popierał odmawiając ks. Joinville pozwolenia wal­
czenia jako ochotnikowi w przedniej straży swego korpusu 
i to odmawiając w sposób, jakby uczynił jenerał Kon- 
wencyi księciu z armii Kondeusza — jest obecnie ce­
lem jego wycieczek i przedmiotem niesprawiedliwej 
krytyki — ba nawet przedmiotem oszczerstw z prawdą 
zupełnie nie zgodnych. Nie tylko, że mu zarzuca 
w.yjelki ł>rak zd-dności w prowadzeniu spraw, lecz po-

Czas, w odpowiedzi swój udzielonój Dzień. Po­
znańskiemu z powodu podniesionych przezemnie 
przeciw niemu zarzutów, że on składek niewzbrania, 
„że nieodpycha ofiar“, twierdzi jednak, że te składki 
ani celu nie mają, ani skutku mieć niemogą, gdyż nie 
składek dobrowolnych, które stosunkowo bardzo mało 
przynieść mogą, lecz stałego podatku potrzeba, aby 
mieć taki fundusz, jakiego podniesienie oświaty ludo­
wej wymaga, zwałuję, że Czas nie czytał mych da­
wniejszych listów, byłby się bowiem z nich dowiedział, 
że i ja od pierwszój chwili, skoro tylko myśl składek 
,.na szkoły“ poruszono, za opodatkowaniem przemawia­
łem i to tak dalece, że życzyłem sobie niemal by rząd 
na składki niepozwolił, wtedy bowiem byłby kraj po­
stąpił tak jak w r. 1863, o czem Czas także wspo­
mina, i pewnie prędzej i większą zebranoby kwotę. 
Gdy jednak rząd na składki pozwolił, a opodatkowa­
nie nie od nas lecz od sejmu zawisło, czyńmy tym­
czasem składki, zbierzmy co się da, a potem będziemy 
jaknajgoręcej popierać Czas, który, spodziewam się, 
z całą energią domagać się będzie od sejmu nałożenia 
podatku na cały kraj, podatku „na szkoły“. Jedno 
drugiemu bynajmniej nieprzeszkadza, lecz przeciwnie, 
składki dobrowolne czem większe tćm silniejszą na 
sejm wywrą presyą, bo będą okazałą manifestacyą 
woli kraju. Przeto miejmy nadzieję, że Czas nie tylko 
nie będzie jak się wyraża „odpychać ofiar“ na szkoły, 
lecz nawet skoro tych ofiar uznaje potrzebę i to tak 
dalece, że pragnie aby je ponosił każdy, miejmy na­
dzieję, że do nich gorąco zachęcać będzie, że otworzy 
sam subskrypcyą i że znaczne zbierze sumy, a my — 
o tóm może być pewnym — jak najgoręcej wspólnie 
z nim gdy się sejm zbierze za nałożeniem podatku na 
szkoły przemawiać będziemy.

Co do sejmu, ma on być istotnie w ciągu lata 
zwołany, a to głównie jeżeli nie jedynie dla sprawy 
ugody galicyjskiój. Pisałem już na podstawie listu 
prywatnego jednego z członków delegacyi, że owa u- 
goda na podstawie elaboratu znanego, ma być nasam- 
przód w sejmie naszym, a potem dopiero w radzie pań­
stwa traktowaną. Otóż wiadomość ta była istotnie 
prawdziwą. Piszą już o takim planie rządowym wszy­
stkie wiedeńskie i krajowe dzienniki, a wreszcie ks. 
marszałek, który właśnie wrócił, tę samą miał przy­
wieść wiadomość. Co nasi delegaci zrobią w obec te- 

o projektu rządowego, czy zechcą zgodzić się na to, 
y z sejmem naszym traktowała niejako komisya reichs- 

ratowa a nie sam reichsrat, czy będą w obradach ko­
misy! owej brać dalej udział, przeciw czemu Gazeta 
narodowa oświadcza się, i jaki w ogóle mają plan 
postępowania, dotąd nie wiadomo z tój prostój przy­
czyny, że sami delegaci jeszcze nic nie postanowili.

Dziś zamierza „Gwiazda“ urządzić wycieczkę do 
pobliskiego lasku Krzywickiego, gdzie miało się odbyć 
przedstawienie teatralne „Emigranta w Galicyi,“ z cze­
go dochód cały przeznaczono na korzyść oświaty ludo­
wej, musiano jednak wycieczkę zaniechać z powodu 
ulewnego deszczu, który się w południe puścił.

Dziś otwartą została wystawa obrazów i rzeźb, 
urządzona przez Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych. 
Wiele zapowiedzianych obrazów- jeszcze nie nadeszło, 
między tóini jednak które już wystawiono jest kilka 
bardzo cennych, mianowicie Kossaka, Leopolskiego, 
Grabowskiego i t. d. Rzeźba jest tego roku dobrze 
reprezentowaną. Między innemi jest piękna bardzo 
kompozycya Barącza, uwieńczona wielką nagrodą w 
Monachium. Jest to grupa alegoryczna wojny, głodu, 
powietrza i ognia, pełna siły i ruchu, świadcząca bar­
dzo pochlebnie o talencie młodego artysty.

Mówiąc o artystach, należy wspomnieć także że 
dotychczas podobno jeden tylko pan Grabowski przy­
czynił się swym pędzlem do wzbogacenia muzeum na­
rodowego w Rapperswyl. Wysłał on tam właśnie pięć 
portretów swego pędzla, a mianowicie portrety malarzy: 
Kosakiewicza i Streita i rzeźbiarzy Gadomskiego i Ko- 
sakiewicza (brata), tudzież śliczny portret panny K. 
Pan Grabowski ma zamiar odportretawać wszystkich 
naszych malarzy i rzeźbiarzy dla muzeum Rappers- 
wylskiego. Słyszałem, że i rzeźbiarz nasz Parys Filipi 
zamierza wysłać do Rapperswyl kilka z przepysznych 
biustów swego dłuta, mianowicie Wincentego Pola, 
Kornela Ujejskiego, Zygmunta Krasińskiego i t. d.

Powitaliśmy właśnie Seweryna Goszczyńskiego, 
przybyłego z Krakowa pociągiem ranniejszym. Jeździł 
po niego zasłużony prezes „Gwiazdy“ a towarzysz bro­
ni Mieczysław Darowski i on miał też do niego prze­
mowę na dworcu, witając serdecznie miłego gościa 
imieniem Lwowian, których jednak nie wiele wyszło

wiada nadto, że po obsadzeniu Paryża mógł na pro- 
wincyi rozporządzać „więcój jak milionem ludzi zorga­
nizowanych jeszcze przez rząd napoleoński, 2000 dział 
gwintowych i pół milionem karabinów, między któremi 
było 400,000 szaspotów!“ Czytając ten ustęp broszury 
przychodzi mimowolnie na myśl uwaga, iż jenerał w 
rzeczy samój pod pewnym względem ma słuszność. 
Tak, rządowi nie dostawało zdolności w prowadzeniu 
spraw, lecz głównie dla tego iż ufał podobnym ludziom, 
jakim się okazał jenerał Martin des Pallieres. Do­
szedłszy do ostatniej karty jego pisemka z tęsknotą 
wzdychasz za tą chwilą, kiedy instytucya wojsk stoją­
cych będzie mogło runąć i jenerałowie-służalcy ustąpią 
miejsca do wódzcom-oby watelom.

Śród masy pism powyżej opisanego rodzaju poja­
wiają się także od czasu do czasu dzieła poważniejszój 
treści tj. naukowej. Do tych zaliczyć można np. Stu- 
dya nad poetami sanskryckimi z epoki klasycznej —■ 
napisane przez Pawła Regnaud. Pierwsze płody lite­
ratury sanskryckiej, które Europa poznała przy końcu 
ubiegłego stulecia z tłumaczeń Wilkins’a i Williama 
Jones sprawiły z razu niespodziankę, która przeszła wnet 
w podziwienie. Znany jest entuzyazm Getego dla Sa- 
kountali, arcydzieła indyjskiego dramaturga Kalidasy. 
Nastąpiła później reakeya, gdy poznano bliżej indyjskie 
epopeje i ich nieznośnie pedantyczną formę, i poszła, 
jak to się zwykle dzieje, za daleko. O ile przedtem 
gorąco zajmowano się literaturą sanskrycką, o tyle po­
tem ją zaniedbywano, sądząc że studya nad tym języ­
kiem mogą rzucić niejakie światło na budowę języków 
europejskich. Tymczasem jeśli nie wszystko jest zło­
tem w tej masie płodów, jakie wydała literatura sta­
rych Indyan, to i nie wszystko zasługuje na wzgardę. 
Przez wybór rozsądny i ze znajomością rzeczy uczy­
niony moglibyśmy poznajomić się z niejednym ustępem 
pięknym, poważnym, a nawet wzniosłym. Dowodzi te­
go dzieło p. Regnaud, który wziął sobie za zadanie 
znajomić czytelników z tern, co pisma sanskryckich au­
torów zawierają poetycznego i „ludzkiego“ za pomocą 
tłumaczenia ich najznakomitszych ustępów i porówny­
wania takowych z płodami piśmiennictw bardziej zna­
nych. Szereg swoich studyów zaczął autor od Centu- 
ryi Bhartrihari, zawierających w trzech swoich częściach 
zdania i nauki, które mogą służyć za wskazówkę po­
stępowania dla trzech okresów życia człowieczego, to 
jest dla wieku młodocianego, dojrzałego i podeszłego.

na jego powitanie. Obecni na dworcu byli po najwię­
kszej części koroniarze, czyli tak zwani u nas emigran­
ci. Do jednego też z nich, a mianowicie do p. Tuli- 
chowskiego naczelnego inżyniera krajowego zajechał 
Goszczyński. Temi dniami ma być na powitanie sę­
dziwego wieszcza naszego urządzona wspólna uczta, w 
którćj prawdopodobnie wszystkie znakomitości naszego 
piśmiennictwa wezmą udział.

Mieliśmy tu wczoraj formalny potop w skutek 
nadzwyczajnej ulewy. Niektóre ulice były tak zalane, 
że woda jak na ulicy Halickiej do handlów bławatnych 
się wcisnęła. Pełtew obok wałów hetmańskich wystą­
piła chwilowo z brzegów. Wszystkie śmiecia i nie­
czystości, a tych we Lwowie niebrak, uniosła woda i 
na niższych osadziła miejscach, a sam środek miasta 
znacznie niżej leży, więc wszystkie te brudy mamy na 
najpięknićjszych placach.

Jeden z rzadkich i co raz rzadszych myśliwych 
naszych pan Bonicki złapał żywcem w lasach w Hru- 
bannem pod Rawą jednorocznego dzika i przesłał go 
cesarzowi w darze do zwierzyńca w klatce umyślnie 
na ten cel z Wiednia sprowadzonćj. Cesarz przesłał 
dzielnemu myśliwemu w darze piękną i kosztowną 
strzelbę.

NIEMCY.
* Berlin, 15 maja. Uchwały, jakie zapadły na 

radzie ministrów w tych dniach w sprawie biskupa 
Warmińskiego, pokryte są dotychczas tajemnicą dla 
prasy niemieckićj, która donosząc o tej sesyi domyśla 
się tylko jćj postanowień. Półurzędowi natomiast kore­
spondenci zagranicznej prasy piszą, że ministerstwo już 
nie roztrząsało znaczenia i doniosłości eekretów, wy­
wołanych ekskomuniką, ale że głównóm jego zadaniem 
było wystąpić z wszelką stanowczością przeciwko za­
sadzie, wypowiedzianej przez biskupa. Biskup War­
miński położył w swej odpowiedzi, danej na rozporzą­
dzenie ministra wyznań w kwestyi ekskomuniki przy­
cisk na to, że cenzuralne jego dekreta w niczem nie 
sprzeciwiają się prawu krajowemu a gdyby to nawet 
miało było nastąpić, nie jest on wstanie rozstrzygnąć 
tej sprzeczności i wypowiedział, że w razie kolizyi 
państwowego prawa z prawem kanonicznem do prze­
pisów ostatniego stósować się jest zmuszonym. Jest 
to zasada, wedle prasy, która się nie da pogodzić z 
wyobrażeniami o obowiązkach państwa. Rząd bowiem 
zawsze i wszędzie na to baczyć powinien, ażeby wszel­
ka świecka i kościelna powaga ulegały bezwzględnie 
postawowieniom prawa państwowego. Tę otóż zasadę 
wypowiedziało ministerstwo i konsekwentnie przepro­
wadzić usiłuje. — Na posiedzeniu komisyi petycyjnćj 
z dnia 13 b. m. toczyły się rozprawy nad petycyą, 
domagającą się, ażeby rząd niemiecki użył wszelkich 
wpływów w celu zapobieżenia prześladowaniom ży­
dów w Rumunii. Referent komisyi dr. Bunsen zrobił 
wniosek o przejście nad tą kwestyą do porządku dzien­
nego, uznając wszakże dotychczasowe pod tym wzglę- 
dćm zasługi kanclerza i wypowiadając zaufanie, że i 
nadal usiłuje podtrzymywać powagę rumuńskiego rzą­
du. Komisarz rządowy tajny radzca Abeken odpowie­
dział, że rząd niemiecki do pomienionej sprawy mie­
szać się nie mógł, ponieważ między prześladowanymi 
w Rumunii nie znajdował się ani jeden poddany pań­
stwa  ̂niemieckiego.
x Jeżeli rząd wypowiedział swoje ubolewanie nad 
smutnemi wypadkami, to czynił to jedynie ze wzglę­
dów humanitarnych tylko. Nie może bowiem rząd 
mieszać się do stosunków państw obcych i żądać zmia­
ny prawodawstwa. Z tego tćż powodu nie może w ża­
dnym razie rząd się zgodzić na drugą część wniosku 
komisyi. Po oświadczeniu posła Laskera, który rze­
czone petycye złożył u laski marszałkowskiej, że w 
parlamencie sprawa ta przyjdzie wkrótce pod obrady, 
cofnął poseł Bunsen swój wniosek.

Wczorajsze posiedzenie parlamentu zajmowało się 
w drugiem czytaniu obradami nad etatem państwa na 
rok 1873, które większego nie budziły interesu. Wnio­
sek dopiero hrabiego Frankenberga, żądający większój 
zapomogi dla germańskiego muzeum w Norymbergii, 
dłuższą wywołał dyskusyą. Wniosek jego przyjętym został 
w imiennem głosowaniu. — Dzienniki berlińskie, które 
na wiadomość o kilkomiesięcznym urlopie księcia Bi­
smarcka utyskiwały już nad losem ordynacyi. powiato­
wej i przepowiadały zwłokę w wrażnych sprawach pań­
stwa donoszą dzisiaj, że książę dopiero po skończonych

Miłość tedy jest przedmiotem pierwszej części, polity­
ka drugiej a wyrzeczenie się świata trzecićj. Przyto­
czę tu kilka zdań owych, według tłumaczenia p. Re­
gnaud, które według sądu znaw-ców ma być bardzo 
wiernem. W pierwszej części uderzyła mnie następna 
senteneya:

„Czarowna brew, mrugania tajemnicze, ukośne 
spojrzenia, słówka czułe, wstydliwy uśmiech, powolne 
oddalanie się, przeplatanie przystankami, które jest tyl­
ko miłośnym podstępem — oto wdzięki i broń kobie­
ty. ...“ .

Z drugiej części wyjmuję:
„Szczera i kłamliwa, sroga i łagodna, nielitościwa 

i miłosierna, chciwa i hojna, trwoniąca bez przestanku 
i bez przestanku gromadząca, oto jest dwuliczna, po­
dobna do kurtyzany, polityka królów....“

Z trzeciej wreszcie:
Życie zmniejsza się każdodziennie w miarę jak 

słońce wstaje i zachodzi; w zgiełku zajęć, pod cięża­
rem tysiąca trosk nie zdajemy sobie sprawy t czasu, 
który umyka; patrzymy bez drżenia na ludzi, którzy 
się rodzą, starzeją, cierpią i umierają; świat ten napił 
się z czaszy nieprzezorności i zaślepienia — i upił 
się....“ _ . )

Na zakończenie wspomnę jeszcze o jednem dziele 
filozoficznej treści, któremu krytycy tutejsi rokują wiel­
ką przyszłość, przepowiadając, że wywrze takiż sam 
wpływ, jak Renana: Życie Chrystusa. Nie jestem ich 
zdania, bo nic w tćm dziele nie znajduję nowego. 
Lecz gdyby tak było, jak bpi twierdzą, to nie nazwał­
bym żadną miarą tej przyszłości wielką. Skoro wie-} 
dzy naszej kres jest położony i wszystkich rzeczy po­
czątku ani przyczyny doścignąć nie podobna, bo wiara 
istnieć będzie, bo istnieć musi. Niszczyć zaś to, w co 
ludzie wierzą nie podając im nic, czemby wiarę zastą­
pić mogli, nie jest według mego zdania ani wielkiem 
ani pożytecznem. To zaś czyni dzieło p. Ernesta Ha- 
vet wyszłe w dwóch tomach pod tytułem: Chrześci­
jaństwo i jego początki; Helenizm. Autor stara się 
dowieść, że nie ma żadnej przepaści pomiędzy pogań­
stwem a chrześcijaństwem i że ostatnie jest tylko roz­
wojem, ciągiem dalszćm pierwszego. W szystko co mie­
ści w sobie nauka Chrystusowa, było według autora 
znanem już i praktykowanem przez filozofią grecko- 
rzymską i nic nie masz w pierwszej, czegoby nie nau­
czała ostatnia. Już ojcom świętym, dowodzi pan Ha-

obradach w parlamencie w kwestyi Jezuitów uda s;e 
do Warcinu. -

AUSTRYA I WĘGRY.

* Wiedeń, 13 maja. Cesarz austryacki powrócił 
już z objazdu po południowych Węgrzech do Pesztu 
gdzie odbyła się natychmiast narada ministeryalna p0J 
przewodnictwem samego monarchy. Dotyczące uchwa. 
ły ograniczyły się do kwestyi najżywotniejszych: mia­
no wr nich przedewszystkiem na oku spieszenie z p0. 
mocą dotkniętćj powodzią ludności i budowę nowej 
sieci kolei żelaznych. Niemniej ważną jest uchwała mi­
nisteryalna potwierdzona przez cesarza, mocą której 
ma natychmiast nastąpić sprowineyonalizowanie pogra­
nicza wojskowego a zarazem wcielenie takowego d0 
Węgier. Przez owe wcielenie Węgry odżyją w dawnych 
swych granicach. Donoszą również, że cesarz przed 
swym odjazdem z Pesztu podpisał reskrypt zwołujący 
parlament węgierski. Wybory odbędą się w terminie 
od 20 czerwca do 5 lipca; sejm zwołanym zostanie do­
piero z końcem sierpnia.

Dzienniki wiedeńskie zajęte przeważnie ugodą ga­
licyjską rozbierając plan rządowy, o którym my z na­
szej strony przed kilku mówiliśmy już dniami. — Sad 
ich w tćj mierze podzielony, jedne przyklaskują u- 
chwale rządowćj, drugie widzą w niej rodzaj presyi, 
jaką wywrze rząd na Radę państwa stawiając ją w po­
łożeniu arcyniewygodnem.

Wydział konstytucyjny odbył d. 12 drugie posie­
dzenie.. Najważniejszym momentem tego posiedzenia 
jest oświadczenie menerów centralistycznych Giskry i 
Herbsta, iż bądź co bądź głosować będą przeciw ela­
boratowi galicyjskiemu.

O konferencyach biskupich pisze należycie poin­
formowana B o h e m i a: O ile doszło do publicznćj wia­
domości, to rezultat konferencyi biskupich wykazuje 
zupełny zwrot episkopatu w obec rządu dzisiejszego. 
Widać to już z tego, że biskupi po ukończonych po­
siedzeniach życzenia swe i zażalenia przedłożyli w for­
mie podania na ręce ministra wyznań i oświaty zawia­
damiając w sposób lojalny o uchwałach konferencyi. 
Najważniejszym przedmiotem obrad była sprawa szkol­
na, a obok niej kwestya płac, jakie otrzymać ma du­
chowieństwo tudzież sprawa obowiązkowej służby woj­
skowej, jakiej według nowej ustawy podlegają także 
alumni duchowni.

Wiadomości z Białej donoszą o przywróceniu po­
rządku wT tern mieście, jako tćż w graniczącym z nia 
Bilsku.

F R A N C Y A.

* Paryż, 12 maja. Dziennik urzędowy przestał 
już ogłaszać sprawozdania komisyi kapitulacyjnćj. 
Dotąd ogłosił decyzyą sądów o 19 fortecach, z których 
trzy opuszczone zostały przez Francuzów nim jeszcze 
nadszedł nieprzyjaciel, jedna (Pfalzbourg) poddała się 
na łaskę lub niełaskę, a 15 (między temi Paryż) wpa- 
dły w ręee niemieckie po zawartej kapitulacyi. O trzech 
fortecach tj. Peronne, Longwy 1 Rocroy rada wojenna 
nie wydała jeszcze ostatecznego sądu. Co się tyczy 
Metzu, to sprawozdanie dotyczące kapitulacyi tćj waro­
wni nie będzie ogłoszone z powodu śledztwa sądowego 
wytoczonego przeciw Bazainowi; brak również sprawo­
zdania o Strassburgu, a to dla tego, ponieważ nie roz­
strzygnięto jeszcze, czy jenerał Uhrich ma być posta­
wionym lub nie przed sąd wojenny. O Bitsch i Belfort 
oddanych nieprzyjacielowi na rozkaz rządu komisya 
nie wyda sądowego oskarżenia.

Paris Journal organ marszałka Bazaina po­
twierdza wiadomość, że marszałek stawił się dnia 11 
maja jako więzień w Wersalu. Obaj jego adjutanci 
towarzyszyli mu. Przedtem konferował jeszcze z swym 
obrońcą. O godzinie 9 zatrzymał się przed domem 
przeznaczonym mu na więzienie. Pod bramą i około 
muru okolającego zabudowanie stała straż. Podoficer 
skoro ujrzał Bazaina zmieszał się i nie wiedział co ma 
uczynić, nie było bowiem ani pułkownika Gaillarda, 
ni żadnego z oficerów pod ręką. W końcu wpuścił 
go wraz z adjutantem do środka. Marszałek widząc, 
że nic nie uczyniono na jego przygotowanie, nie za­
trzymał się tutaj dłużej, ale udał się do ministra woj­
ny. Ten zdziwił się nie mało, skoro ujrzał Bazaina, 
a po krótkiej rozmowie poradził mu powrócić do Pa­
ryża i stawić się dopiero wtenczas, gdy otrzyma do 
tego polecenie. Marszałkowi nic przeto nie pozosta-

vet, znaną była ta prawda niedogodna, starali się więc 
zaćmić ją objaśnieniami nie wytrzymującemi żadnćj 
krytyki. Według jednych, filozofowie pogańscy zapoży­
czali swą naukę z ksiąg świętych, według drugich na­
uczali pod wpływem złych duchów, które wszelkiemi 
sposobami chciały pozbawić wpływu naukę boską. O- 
statniego tego objaśnienia nie stara się nawet autor 
zbijać, mniemając, że nie warte tego, na pierwsze zaś 
odpowiada: Jeśli kto od kogo pożyczał, to pewnie 
młodszy i początkujący od starszego....“ Jestto być 
może odpowiedź zgrabna, ale cóż kiedy przed sądem 
zdrowej krytyki ostać się nie może. Aby pożyczać od 
kogoś, trzeba się z nim stykać, znać go osobiście lub 
przynajmniej przez drugich. Czy pan Havet jest W 
stanie dowieść, że Chrystusowi były znane teorye i 
nauki filozofów pogańskich, że miał sposobność zbadać 
je, i że zbadał rzeczywiście? Dopókąd tego nie uczy­
ni, wszelkie zestawienia jego i porównywania zasad 
etyki chrześcijańskićj ze zdaniami greckich filozofow 
mało się przydadzą.

Pan Havet uznaje zresztą sam, że dla Francyi 
obecnej porze stósownićjszemi byłyby nauki innego ro­
dzaju, jak n. p. nauki, tyczące się podniesienia finan­
sów i zreorganizowania armii; mniema jednakowoż, że
i te które on podaje, mogą się przydać na coś krajo­
wi, który potrzebuje zwiększyć zasób swoich sił mo­
ralnych. „Jedyne nasze zbawienie, mówi on, leży tyl­
ko w wolności możliwej pod temi dwoma formami- 
Rzeczpospolita i wolność myślenia, jako tćż w uznaniu 
prawa, t. j. w moralności i karności.“ Dobrze. Lecz 
czyż dla tego trzeba uczyć ludzi, że chrześcianizm je»* 1 
poganizmem? ten chrześcianizm, który ani wolności, 
jak ją p. Havet rozumie, się nie sprzeciwia, ani mo­
ralności i karności na zawadzie nie stoi, owszem nau­
cza je tak, jak żadna nie uczyła i nie uczy ich szko­
ła. .. . O cóż tedy chodziło panu Havet? Czy o dame 
swym współobywatelom niby to od siebie nauki, kt°G 
świat zna już od 1800 lat od kogo innego ? Dalibóg, 
szkoda było na to czasu i atłasu.



ministra wojny i oczekiwać zto jak usłuchać rady n 
p rtża dalszych rozkazów.
’’’Jak donosi. Droit, sprawa Baznina roztrząsana

Izie przed pierwszym sądem wojennym złożonym 
ifwedług nowej ustawy. Jenerał brygady de Ri- 
L mianowany został sprawozdawcą śledztwa, jene- 

pourcet, nadkomendant w Toulouzie komisarzem 
14 dowf®- Pomocy dodano mu majora Martin 
>eaeg° komisarza rządowego przy pierwszym sądzie
'enny111, Znany Paweł Cassagnac zamieścił w łJ”a y s 

J^i artykuł o Bazainie, gdzie w końcu mówi: „Po- 
luia marszałków przed sąd wojenny i słusznie, 

ftjk ten atoli powinien być tylko przegrywką do ca- 
h szeregu nowych śledztw. Po Bazainie należałoby 

taffić przed sąd marszałka Le Boeuf i zapytać go, 
czego wołał, że Francya gotową do wojny, kiedy 

k nie°było. Po nim powinna przyjść kolej na Oli- 
'f który winien tutaj się wytłumaczyć, czemu to 
vlCJnać należy, że wojska nasze umierały z głodu, 
{••co kierowali obroną Paryża, musieliby objaśnić 
ll- iak się to stało, iż wojsku liczącemu 500,000 żoł- 
’sjza nakazali złożyć broń. Gambetta odsłoniłby nam 
’æ plany. Jeśli rzeczywiście jesteśmy tak zgangre- 
iffffani, jak t0 gł°sz%> w takim razie przepuśćmy przez 
10 stajnią Augiasza pełny strumień wody, spłucze ona 
szelkie jéj nieczystości.—Ustąpienie dotychczasowego 

"¡nistra wojny jen. Cissey jest już rzeczą postanowioną. 
Dzienniki, a przedewszystkiém Siècle polecają jako 
■ ro następcę jenerała Chanzy, człowieka, który na po- 

ministra wojny wiele posiada przymiotów. Prze- 
wszystkiem zdaniem Siecią poleca go to, iż jako 

ódz armii loarskićj był zawsze zdała od „opłakanych 
"Lądków w Metz i tćm samćm najlepszą daje rę- 
kóiinią swej bezstronności w owym ogromnym proce- 
J jâki niedługo rozwinie się przed oczami Europy.

HISZPANIA.

» Według urzędowych doniesień resztki kar listo w
Jdaly się już jenerałom królewskim. Don Karlos, 

Rccondo i Ceballos mają znajdować się już we 
Frańcyi, gdzie władze zajęły się ich internowaniem. 
Wiadomości prywatne zbijają poniekąd różowe biule- 
tvny rządu hiszpańskiego, zapewniają bowiem, że w 
¡wvarze nie przycichł jeszcze ruch powstańców owszem 
uwija się tam Carase w połączeniu z Careagą na czele 
1000 ludzi. Choćby i tak było, to opór tego oddziału 
nie przyniesie bezwątpienia żadnych korzyści sprawie 
pretendenta, prędzej bowiem czy późnićj spotka go los
ikiemu uległy już wszystkie oddziały powstańcze. 

Rozdwojenie w łonie gabinetu wzmaga się ciągle.
Utworzyły się tutaj dwa obozy przeciwne; w pierwszym 
stoją, prezes gabinetu Sagasta i minister sprawiedliwo­
ści Romero Robledo, w drugim minister wojny Zavala 
¡minister dla kolonii Herreza. Spór właściwy toczy 
¡ipv tej chwili o projekt do ustawy, mocą której zło- 
taoby w ręce rządu rodzaj dyktatury. Tenże ma za- 
'iadać od kortezów upoważnienia do zawieszenia pe­
wnych praw konstytucyjnych, powołania pod chorągwie 
Skok pierwszej rezerwy i całą drugą rezerwą, wprowa­
dzenia w życie bez poprzednich obrad kortezów nowego 
budżetu i zaciągnięcia 750 milionowćj pożyczki. — 
Pierwsi dwaj ministrowie dążą do przyprowadzenia 
wyższych nadzwyczajnych środków, koledzy ich sprze- 
dwiają się temu.

Gdy ministrowie w ten sposób ścierają się ze so- 
bą, tworzy się przeciw: nim wszystkim coraz silnićjsza 
i z pewną konsekwencyą, przeprowadzana opozycya. 
IV ostatnich dniach przeszłego tygodnia odbyło się w 
.Wrycie zebranie 19 radykalnych senatorów i 52 
deputowanych, a to celem naradzenia się nad przyszłą 
f obec gabinetu polityką. Uchwalono prowadzić dalćj 
nieubłaganą walkę przeciw ministerstwu; szanować pra­
ło króla, stawać w obronie instytucyi państwowych i 
«trzymać w całości artykuł 1 (o prawach obywatelskich) 
tudzież artykuł 33 (o monarchii).

Dziennik urzędowy ogłasza amnestyą dla 34 stu- 
ientów skazanych w październiku r. z. za wybryki, 
»kich się lekkomyślnie dopuścili na grobie hisżpari- 

jo poety Castanona. Król obdarował ich amnestyą, 
ecz kto zbudzi z grobu ośm ofiar rozstrzelanych w 
uerwszéj chwili bez sądu żadnego, a tylko na mocy

koli jednego z jenerałów hiszpańskich.

ANGLIA.
Londyn, 10 maja. Sprawa Alabamy i ściśle

»ią połączony wybór prezydenta Stanów Zjednoczo- 
>}cn, oto główne przedmioty, któremi zajmuje się 
'Ważnie angielska polityka dzisiójsza. O sprawie 
ej atoli, którą niezadługo sąd genewski rozstrzygać 
,le dotąd jasnego zdać sobie nie można wyobraże­
ni opinia bowiem publiczna Ameryki tak jest pod 
® względem chwiejna, tak nie stała, iż mimo powo- 

Z1 *eJegramow tej sprawy dotyczących, żadnego rezul- 
*u jako pewnika postawić nie można, gdyż jedne 
ragie zbijają i wątpić należy, czy przed zebraniem 
/ sądu genewskiego znajdzie się Aleksander, któryby 
1 gordyjski węzeł rozwiązał.

E ó drugiej strony postawienie Horace Greeley, na kan- 
ata d0 prezydentury ze strony stronnictwa noworepu- 
anskiego napełnia prasę angielską wielkim strachem, 

u° UJ°we dowodzą. Greeley należy bowiem 
jch mężów, którzy w sprawie Alabamy najwygó o- 

. sze stawiają żądania i są tego przekonania, iż załago- 
ilk"6 , ,esty* Alabamy na drodze pokojowćj, będzie 

0 Cawdowćm i później dopiero siła zbrojna ją roz- 
. lgnie. Mąż ten, przypominający calem swem cur- 
¡tk Ltae Ęranklina, gdyż równie jak on od czcio- 
¡m 'Lnios,l swą pilnością, wytrwałością i talen- 
* l5()na'iPrz.®J do bióra redakcyi, a potem do krzesła

i'■:¡i

enta fi?816 a nareszc’e * J° kandydatury na prezy- 
ikt ’ °M stronnictwa noworepublikańskiego, cha- 
. ern rzadkićj prawości, któremu w jego życiu pu- 
:r , L . nawet najzaciętsi nieprzyjaciele żadnych 

j1, szkodliwych celów nie przypisują, mąż ten 
Lvl , a. e takim, któryby charakter narodowy a- 

ansna wodzy utrzymać umiał i zdołał.1 Je- 
Hta p stronnictwo jego jest za słabe, aby prezyden- 
twor lanta zachwiać mogło. Stronnictwo bowiem 
fei epnnhkańskie, o ile się da z prasy amerykań- 
eya wnioskować jest za słabe, demokraci na Gree- 
Ln °sować nie będą, to samo uczyni i stronnictwo 

2 tes° zględu uważać można, mimo
Mekn 'L° co za nim przemawia wybór jego za nie- 
hotu 7 J.konwencyą w Cincinnati ,za trąbkę do od- 
¡eya • rąbiącą. Pomimo zaś, iż obór nowego prezy- 
titUo Z /?° rozstrzygnięciu sprawy Alabamy nastąpi, 
J) HaL , ant J° łagodnego rozstrzygnięcia tej spra­
li sj0 10(lze pokojowej się przychyla, Anglia niepo- 
\i do ,n.aj^c .treść podanej przed sąd skargi, z któ- 

Znf Z-S n’c n’e zmieniono i prawdopodobnie się 
ni, a która w przypadkowym wyborze p.

Greeley zupełnie całej tej sprawie inny nadać może 
kierunek.

Tym sposobem wyjaśnia się, dla czego wniosek 
lorda. Russel w izbie wyższej powtórnego prawdopo­
dobnie dozna odroczenia, w którym to celu staranne 
usiłowanie wnosić karze, iż lord Granville jasnego o 
kwesty i Alabamy zdać nie może sprawozdania, iż roko­
wania na drodze telegraficznej czynione do żadnego 
pewnego rezultatu nie doprowadziły.

I Anglia wreszcie zajęła się sprawą wystawy wie­
deńskiej, do czego krolowa Wiktorya wy znaczyła komi- 
®y%- Jednakże publiczność angielska, syta wystaw 
wszelkiego rodzaju względem wystawy obecnćj bar­
dzo obojętną się okazuje, i wątpić można, czy Anglia 
na niej należycie będzie reprezentowaną.

— Prawo paszportowe, wymagające cła od 
każdej osoby w portach francuzkich wyładowującej 
o tyle zostało zmienionem, że obecnie w Calais i Bou­
logne cła, o które prasa angielska tyle na rządy Thiersa 
się oburzała, mieszkańcy Anglii opłacać nie ‘potrzebują, 
wstępując w wyżej wymienionych portach na teryto- 
ryum francuzkie. Czy reformę tę i do innych nad­
morskich portów i przystani zastosowano, dotąd jest 
niewiadomem.

9 b. m. przyjmował minister kolonii lord Kimberley 
dwie deputacye wysłane w sprawie projektu do prawa 
koncesyjnego wyszynku, obecnie izbie wyższćj parla­
mentu przedłożonego. Pierwsza, wysłana z łona bardzo 
licznego towarzystwa Przyjaciół wstrzemięźli­
wości domagała się dodania paragrafu do rzeczonego 
projektu, obostrzającego kontrolę, druga składająca się 
z posiedzicieli browarów żądała zniesienia paragrafów 
karnych, które się deputacyi zbyt przykremi i za nadto 
prawo wyszynku ograniczającemi wydawały. Minister 
dał obudwu odpowiedź, którą każdy na swą korzyść 
mógłby tłumaczyć.

Bezrobocie majtków w Southampton dotąd ani o 
krok naprzód, ani w tył nie postąpiło, a o ugodzie nic 
nie słychać. Strajkujący majtkowie wymagali podwyż­
szenia płacy podczas swego na lądzie pobytu o 12 szyi, 
tygodniowo i wolności żywienia się, każdemu podług 
swój woli.

Wymagania te dotąd bezskutecznemi pozostały. 
Załogę dla Drazylijskiego i indyjskiego parowca poczto­
wego sprowadzono z Londynu. Również i dla obsługi 
parowca pocztowego, żeglującego na przylądek dobrćj 
nadziei załoga ztamtąd przybędzie.

Przez śmierć jenerała Sir John L. Pennefathes, 
kierownika szpitala marynarki w Londynie starca 74 
letniego straciła armia angielska jednego ze swych 
najwaleczniejszych dowódzców. Zmarły służył nie bez 
chwały we wojnie krymskiej; w bitwie pod Inkerman 
dowodził 2 dywizyą i na jej czele wśród gradu kul 
walczył jako prawy żołnierz i dowódzca. W bitwie 
tćj ubito pod nim konia.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 14 maja. Zgromadzenie narodowe uchwa­
liło ratyfikacyą niemiecko-francuzkiej konwencyi pocz- 
towćj znaczną większością.

Londyn, 14 maja. Cesarzowa Augusta pożegnała 
się wczoraj z królową Wiktoryą na dworcu we Wind­
sor bardzo serdecznie i udała się do Londynu, gdzie 
śniadała u księcia Sutherlandu i spotkała się z królem 
belgijskim. U posła niemieckiego lir. Bernstorff odbył 
się wieczór na cześć cesarzowej.

Londyn, 14 maja. Cesarzowa Augusta w towa­
rzystwie ks. Artura odjechała dziś przed południem o 
godzinie 93G do Dover. Przy odjeździe ustawiono na 
miejscu wylądowania straż honorową, a z fortu dano 
salwy. — Izba niższa odroczyła posiedzenie do 27 bm.

Wersal, 13 maja, Zgromadzenie narodowe obra­
dowało dziś nad niemiecko-francuzką konwencyą po­
cztową. Po przemówieniu panów Choiseul i Guiraud 
przeciw a panów Fourtou i Rampont za przedłożeniem 
zamknięto dyskusyą i odłożono głosowanie na dzień 
następny. Przyjęcie konwencyi jest jednak pewnćm.

Londyn, 14 maja. Na odnośne zapytanie p. Gil- 
pina dał wczoraj lord Enfield tę odpowiedź w izbie 
niższej, że rząd zajął się zniesieniem handlu niewolni­
kami i w tym celu w skutek wniosków stawionych 
roku zeszłego w izbie niższćj wysłał stosowne noty do 
Francyi, Niemiec, północnej Ameryki i Portugalii; 
Ameryka i Francya zgodziły się na wniosek Anglii, 
Niemcy pod pewnymi warunkami zgadzają się na pe­
wne rokowania, nie dostaje jeszcze tylko odpowiedzi 
Portugalii, którćj jednak wkrótce rząd oczekuje.

Waszyngton, 13 maja. Przypuszczenie, że w spra­
wie żądań wynagrodzenia szkód bezpośrednich w kwe- 
styi Alabamy przyjdzie pomiędzy Ameryką i Anglią 
do pewnej ugody, jest coraz prawdopodobniejszem. 
Kompromis ten ma przyjść do skutku przez zawarcie 
traktatu, uzupełniającego traktat waszyngtoński, który­
by zobowiązania wynagrodzenia szkód bezpośrednich 
wykluczył.

Madryt, 13 maja. Rząd poda dziś projekt do 
prawa, podług którego powołałby 40,000 żołnierzy pod 
broń.

Hamburg, 14 maja. Podług telegramu dziennika 
Bórsenhalle, nadeszłego z Rio 23 z. m. przyjął ce­
sarz dymisyą ministrów sprawiedliwości, wojny i rol­
nictwa. Tekę ministra sprawiedliwości objął minister 
marynarki, tekę ministra wojny poseł Joan Oliveira 
Jungueira, ministra marynarki Olympio Gomez Castro; 
ministerium rolnictwa objął senator Baron Stauna.

Londyn, 14 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby wyższej, oświadczyli lord Granville, a na posie­
dzeniu Izby niższej Gladstone co następuje': Rząd 
nie zmienił swego pierwotnego stanowiska, zarysowane­
go już silnie w depeszy do sekretarza państwa pana 
Fish z dnia 3 lutego r. b., na mocy którego żądał for­
malnego wykluczenia pretensyi wynagrodzenia szkód 
bezpośrednich, jakie oznaczono w traktacie waszyng­
tońskim, chociaż w nocie Fish’a z dnia 20 kwietnia 
strona amerykańska jeszcze tego była zdania, że spra­
wę Alabamy ze wszystkiemi w związku z nią stojące- 
mi kwestyami tylko sąd polubowny genewski rozstrzy­
gnąć może.

Tymczasem otrzymał rząd pismo, w którćm mu 
proponują zobopólną wymianę not w celu wyjaśnienia 
zapatrywań obu rządów' i warunków’, na mocy których 
rządy za pośrednictwem sądu polubownego wzajemnie 
porozumiećby się mogły. Rząd po dokładnem przej­
rzeniu tego projektu w czwartek, oświadczył rządowi 
amerykańskiemu sw’e postanowienie w tej sprawie we 
formie która zdaje się być stósowną jako podstaw’a do 
dalszych rokowań. W niedzielę przedpołudniem otrzy­
mał Granvill od jenerała Schenk wiadomość, że pre­
zydent Grant skłania się do przyjęcia propozycyi An­
glii i że już o tćm senat poufnie zawiadomił,j co

równa się prawie już przyjęciu i uznaniu zupeł­
nemu projektu przez prezydenta; nad projektem 
wkrótce senat poufnie obradować będzie. Co do istoty 
i znaczenia tego projektu dodali jeszcze pełnomocnicy 
rządu, że stanowisko, jakie rząd sobie zakreślił oświad­
czeniem na pierwszem posiedzeniu tej sesyi, także sta­
le zatrzyma. Rząd spodziewa się pomyślnego skutku i 
prosi, jeżeli tylko można, ażeby zaprzestano dalszych 
narad w tym względzie. W Izbie wyższej oświadczyli 
lordowie Derby i Russell, że zupełnie odstępują od 
wszystkich obrad nad sprawrn tą aż do końca miesią­
ca; tak samo odpowiedział w Izbie niższej Disraeli.

Zebranie w Krotoszynie

w sprawie

Banku Włościańskiego.

* W dniu wczorajszym w Krotoszynie na sali 
w hotelu Kuszkiego odbyło się zebranie w sprawie 
banku włościańskiego. Zebranie to na którćm obecni 
byli reprezentanci wszystkich stanów, a w tćj liczbie 
pięćdziesięciu włościan; w nieobecności p. Krzyżano­
wskiego zagaił p. Przy łuski. Następnie przez akla­
macją powołany na prezydującego p. A. Przyłuski, 
przybrał na sekretarza p. Pieczyńskiego z Bruczkowa, 
odczytał pozostawione przez posła Krzyżanowskiego 
wyjaśnienie, w którćm tenże szczegółowo rozbiera 
znaczenie banku włościańskiego i przedstawia donio­
słość takowego, poczćtn p. Ghełkowski z Sta- 
rogrodu w gorących słowach również objaśnia nowo 
zawiązującą się instytucyą. Dalćj pp. Chosłow- 
ski i dr. Kompf odczytują ustawę i objaśniają ją 
stósownemi uwagami. Po odczytaniu przemawiają 
duchowni, obecni na tćm zebraniu, z których ks. pro­
boszcz Wegner z Mokronosa w mowie dostępnćj 
do ludu zwróconćj przedstawia korzyści z rzeczonego 
banku wypływające.

Dalej przemawiał p. Danielewski, Majster od 
Przyjaciela Ludu, powitany nader serdecznie 
przez zgromadzony lud. W wyrazach jasnych, dostę­
pnych , wyjaśniał znaczenie banku włościańskiego 
a kreśląc korzyść1, jakie niewątpliwie z niego płynąć 
muszą, mówił o obowiązkach, jakie względem wzno­
szącej się instytucyi spełnić należy. Bank ten, powie­
dział mówca, nie tego lub owego rękoma i zasobami 
postanowiony być winien, lecz do utworzenia jego 
wszystkim przyczynić się należy. Cała jego mowa, 
od początku do końca, nader dostępnie wypowiedziana, 
z wielką uwagą przez włościan była słuchaną. Przy 
końcu mowy odezwały się huczne okrzyki: dziękujemy, 
Bóg zapłać kochanemu Majstrowi!

Poczćm p. Dobrowolski, redaktor Dziennika 
w krótkich słowach objaśniał §. 3 ustawy Banku wło­
ściańskiego, mianowicie co do umarzania długów hipo­
tecznych. Wreszcie włościanin Marciniak w ser­
decznych słowach dziękował tym wszystkim, którzy 
zajęli się z'wołaniem zebrania i tym, którzy dali 
stosowne objaśnienia o zawięzującćj się instytucyi. 
Wreszcie zapewnił, że włościanie widząc taką serde­
czną miłość dla siebie, równą miłością mogą tylko 
płacić a miłości tćj dowodzić zgodnie, solidarnie i w 
jedności we wszystkich} pracach idąc ręka w rękę 
ze Wszystkimi rodakami. Na tćm zebranie to ukończo­
no. Po zamknięciu takowego zebrani włościanie wień­
cem otoczyli majstra i dziękowali mu, iż niepożałował 
trudu i zjechał do nich i objaśnił ich zarazem w 
sprawie tak doniosłego dla nich znaczenia.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 15 maja. Ks. kanclerz przepędzi 
ferye Zielonych Świątek we Varzinie, poczem 
wróci, ażeby brać udział w pracach parlamentu 
i dopiero w początkach czerwca weźmie urlop 
na czas dłuższy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 15 maja. Wczoraj odbyła się majówka giin- 

nazyum św. Maryi Magdaleny w dwóch częściach, z których je­
dna w parku Wiktoryi, druga w Dębinie miejsce założyła zabaw. 
Obiedwie części złączone, dwoma poprzedzone orkiestrami, wyszły 
rano z miasta i odśpiewawszy wspólnie Karpińskiego „Pieśń po­
ranną“ rozłączyły się, by się udać na przeznaczone sobie miej­
sca. Dzięki staraniom dwóch naczelników majówki panów Ła- 
zarewicza i Jakowickiego, program zabaw tak był na cały dzień 
rozłożony, że młodzież z wyjątkiem dwugodzinnej przerwy po­
łudniowej ciągle była zajęta. Wyścigi, turnieje, śpiew, gra w 
piłkę, wszystko z ubieganiem się o nagrody i to począwszy od 
maleńkich uczniów septymy aż do prymy zmieniały się jedne 
po drugich. Ładny przedstawia! widok pochód pierwszej części 
z muzyką na czele do Dębiny w celu odwiedzenia tam będą­
cych kolegów i świetna bardzo recepcya tychże wraz z odpro­
wadzeniem gości na pół drogi napowrót. Zabawnie było obser­
wować ten wzorowy porządek w marszu obok nader poważnej 
postawy malczyków z klas najniższych, którzy uważali za swój 
obowiązek nie mniej poważnie wykonywać ruchy, jak jakie woj­
sko, co najmniej po bitwie wchodzące do zdobytego miasta. — 
Około godziny 3 dyrektor zakładu pan dr. Enger odwiedził o- 
biedwie części, witany mową łacińską w jednej, pięknym śpie­
wem „integer vitae“ w drugiej. Po rozdaniu nagród zwycięzcom 
przez panią dyrektor. Enger wśród hucznego za każdym razem 
odgłosu muzyki przy wieńczeniu zwycięzcy, przystąpiono wre­
szcie do korony całej majówki, do przedstawienia dramatyczne­
go. Przed nader liczną publicznością z miasta, która się tym­
czasem zebrała, na wcale nie źle zbudowanej scenie odegrano 
Geldhaba Fredry. Nie zgrzeszymy wcale przesadą, jeżeli po­
wiemy, że Geldhab naszych uczniów wcale nie ustępował, jeżeli 
nie przewyższył Geldhaba, któregośmy widzieli na scenie w te­
atrze miejskim. Geldhab sam był nieporównany; sceny jak „lux, 
lux musi być u mnie,“ albo „znaczenie jest znaczenie i znacze­
nie znaczy“ grzmiące, wywołały śmiechy i oklaski wśród publi­
czności. Nie gorszy wcale był Lisiewicz szczególniéj w scenach 
z majorem, gdzie podły strach tchórza łamał się z chęcią poka­
zania się odważnym przed księciem i majorem. Florka nawet, 
na panienkę/w sukniach, lokach itd. przerobiony chłopiec, z uczo- 
no-sentymentalnćj swój roli wcale dobrze się wywiązał. Po te­
atrze bawiono się jeszcze czas niejaki, poczćm zatrąbiono do 
powrotu i we wzorowym porządku przeszło 70 ) młodzieży pol- 
skiój znalazło się na placu Bernardyńskim, gdzie zaśpiewawszy 
„Pieśń wieczorną“ wśród głośnych okrzyków na cześć dyrektora 
i profesorów, rozeszło się do domów. Przeszło 700 młodzieży 
polskiej z celem i z chęcią nauki uczciwie i sumiennie na dro­
dze nauki prowadzonych, co za siła! 700 ludzi z szlachetneini 
i uczciwemi ideami, gdy wnijdzie w życie i zaważy na szali u- 
siłowań i dążności naszych, co za otucha! Oby Bog dodał wy­
trwałości i zapału tym, którzy tę młodzież prowadzą, oby Bóg 
usiłowaniom ich błogosławił a w sercach młodzieży nie pozwolił 
wygasnąć pamięci, czóm być ma i czego kraj się po 
niej spodziewa!

— * P. Starkowski do dwóch od dawnego już czasu po 
mieście naszóra kursujących omnibusów, dodał w tych dniach 
dwa nowe, tak że obecnie na każdy przybywający pociąg dwa 
czekać mogą omnibusy. Jeden z nich wyjeżdża z Chwaiiszewa 
i zmierza ku dworcowi przez ulicę Szeroką, Stary rynek, ulice

Wroniecką, Kramarską, Fryderykowską, Wilhelmowską, Berliń­
ską i Młyńską; drugi przez Groblą, ulicę Wodną, Stary rynek, 
ulice Wrocławską, Podgórną, Wilhelmowską i śt. Marcin.

— * Nierni-liomość p. Kronthal przy starym rynku nr. 
56 nabył za 48,000 tal. fabrykant karmelków p. Schirm.

— * W dniu 14 b. m. przysłali petycye pod adresem re­
dakcyi pisma naszego w sprawie języka polskiego panowie: N. 
Szuinan z Tuchowa i J. Śmiechowski z Borku, przy- 
czóm odpowiadamy temu ostatniemu, że petycya wysłana przez 
niego, z niewiadomych nam powodów później, jak sobie życzył, 
rąk naszych doszła.

— * W piątek dnia 17 bież. mies, o godzinie 10 z rana 
odbędzie się w Czempiniu w lokalu Adamskiego wiec w 
sprawie banku włościańskiego. Na wiecu tym przemawiać bę­
dzie Majster od Przyjaciela.

W dniu 22 b. m. o godzinie 10 w sali Neumanna 
w Krobi, odbędzie się w sprawie banku włościańskiego 
wiec.

Jutro w czwartek w Górczynie o godzinie siódmej 
wieczorem wiec w sprawie banku włościańskiego.

— * Telegramy cmentarne dla szybkiego ratunku w 
razie pozornej śmierci. Przechodząc około nowego cmen­
tarza Magdaleny we Wrocławiu spostrzega się od frontu uli­
cy kaplicę, przy którój z jednej strony znajduje się budynek do 
składania ciał, po drugićj mieszkania grabarzy. Obiedwie bu­
dowle połączone są ze sobą drutem telegraficznym, który ku 
temu ma służyć celowi, aby w razie wątpliwej śmierci przymo­
cowawszy do palca wniesionego do trupiarni ciała kółko, połą­
czyć je następnie z drutem telegraficznym. Najmniejsze poru­
szenie zmarłego oddziaływa natychmiast na aparat umieszczony 
w mieszkaniu grabarza, który w tej chwili na ratunek rzekome­
go nieboszczyka poskoczyć może. Praktyczne to urządzenie 
warte rzeczywiście naśladowauia!

— * Szkoła rolnicza Zabikowska w przeszłym tygodniu 
zrobiła rozmaite wycieczki. Połowa uczniów pod przewodnic­
twem dyrektora dra. Au, profesorów Sniegockiego i Urba­
nowskiego udała się na wystawy machin i bydła do Wrocła­
wia. Z powrotem zwiedzono po drodze położone gospodarstwa 
szląskie, oraz różne fabryki z rólnictwćin styczność mające. — 
Wracających w Środę z Wrocławia podejmował gościnnie i za­
trzymał aż nazajutrz ii siebie książę ordynat Sułkowski w Ry­
dzynie. Druga połowa uczniów pod kierunkiem prof. Kudeł ki 
udała się na ekskursyą botaniczną do jeziora Trzebawskiego, 
aby następnie połączyć się w Turwi z powracającćmi z wysta­
wy wrocławskiej. We czwartek przybywających z Rydzyny na 
dworcu kolei żelaznej w Kościanie, jadących zaś z Żabikowa na 
dworcu w Czempiniu czekały konie pana Tadeusza Chłapo­
wskiego z Turwi. W Turwi przyjęci przez pp. Chłapowskich 
z prawdziwie staropolską gościnnością, profesorowie i uczniowie 
spędzili dzień cały z korzyścią naukową i wesoło, oglądając 
słynne a podobno pierwsze wzorowe gospodarstwo w Księstwie, 
poczćm wszyscy razem udali się do zwykłych zatrudnień do Ża­
bikowa. Ns Zielone świątki, jak się dowiadujemy kółko wło­
ściańskie kórnicko-bnińskie zaprosiło szkołę Żabikowską na wy­
cieczkę do Kórnika, Bnina i należących do hr. Działyńskiego 
folwarków Runowa i Pierzchną.

— * Lichwa, jak donoszą z Czarnkowa, bajeczne w tćj 
okolicy przybiera rozmiary i staje się ruiną nawet dobrze imien­
nych ludzi. Pewien obywatel pożyczył od takiego lichwiarza 
460 tal. na 2 miesiące i zobowiązał się zapłacić 140 tal. pro­
centu, a prócz tego gdyby na czas wekslu zapłacić nie mógł i 
nie zapłacił, zobowiązał się wydzierżawić wierzycielowi 75 mórg 
łąk noteckich po 6 tal. za mórg rocznie. Mórg łąki noteckićj 
przynosi rocznie dzierżawy 10—12 tal. — Inny obywatel poży­
czył od podobnego lichwiarza 50 tal. w grudniu przeszłego 
roku, dzisiaj urósł dług już na 350 tal. — We wsi Romans­
hof miała pewna sierota na pierwszćj hipotece na gospodar­
stwie zahipotekowany cały swój majątek po ojcach. Na drugićj 
hipotece stał kupiec, który wyrobił subhastacyą gospodarstwa, 
zaręczywszy poprzednio opiekunowi sieroty, że na terminie li­
cytacyjnym nie stanie. Dotrzymał słowa, ale podstawi! kogoś 
innego za siebie i temu przybito gospodarstwo za 8 tal. które 
wartowało co najmniej 2000. Sierotę musi teraz utrzymywać 
gmina.

— * Zmiany zaszłe w posadach nauczycieli elemen­
tarnych. Nauczyciele Scholl przy kat. szkole w Baranowie, 
w powiecie ostrzeszowskim i Bzyl przy kat. szkole we Wie­
lichowie w powiecie kościańskim, występują z 1 lipca ze służby. 
Pensyonowano nauczyciela Langwińskiego z Kluczewa w 
powiecie kościańskim. Nowe posady otrzymali: nauczyciel 
Hoffmann z Otusza, przy szkole kat. w Zakrzewie w powie­
cie babimostskim; Adamski z Prochów przy szkole kat. w 
Górze w powiecie śremskim; Lorkio w icz ze Szkaradowa, przy 
nowo wybudowanej szkole w Domaradzicach w powiecie ko­
ściańskim; Kozielski przy szkole kat. w Bieździazidowie w 
powiecie wrzesińskim; Kukliński z Żukowa przy szkole kat. 
Szołdrach w powiecie śremskim. Wszyscy wyżej wymienieni 
obejmą nowe posady z 1 lipca b. r. Kandydat stanu nauczy­
cielskiego Goebel objął z 1 maja tymczasowo posadę nauczy­
cielską przy szkole kat. w Drzonkach w powiecie śremskim. 
Nauczyciel Vogt z Grabowa obejmie z 1 lipca tymczasowo po­
sadę nauczyciela przy miejskiej szkole w Poznaniu; Klein ze 
Skwierzyny obejmie posadę pierwszego nauczyciela i urząd 
kantora przy szkole prot. w Pniewach. — Nauczycielki Olga 
Molińska, Augusta Ripke, Emma Werner i Marya To- 
parkus otrzymały potwierdzenie rządowe jako nauczycielki 
elementarne — a nauczycielka Jadwiga Flux jako nauczycielka 
przy miejskiej szkole średniej w Poznaniu.

— * Wągrowieckie gimnazyum świeżo co uroczyście o- 
twarte liczy 126 uczniów, klas od septymy począwszy włącznie 
aż do wyższćj tercyi. Grono profesorów składa się z pp.: dy­
rektora dr. Dyckhoff, licentiata ks. Glabisza (Polak), dr. 
Jaenicke i p. Polster. Lekcyi polskiego języka udziela pol­
skim uczniom ks. Glabisz, niemieckim p. Nowicki. Lekcye 
języka polskiego pobierają razem kwinta i seksta, kwarta i ter- 
cya a. i b.

— * Browar na akcye w Grodzisku, do którego inieya- 
tywę dało jedno z towarzystw akcyjnych berlińskich, otrzymał już 
pozwolenie rządu i w tych dniach zjechali przedsiębiorcy ber­
lińscy z inżynierem do Grodziska, aby obejrzeć grunt stósowny 
do budówy takiego browaru. Prócz warzenia grodziskiego pi­
wa, zamierza to towarzystwo zbudować osobny browar do ro­
bienia piwa bawarskiego.

— * Przyczyna zwłoki w wypłacie podwyższonych 
płac nauczycieli gimnazyalnych w tćm leży, jak z wiarogo- 
dnego źródła dowiaduje się ¿National Zeitung, — że prze­
szły minister oświecenia zapomniał umieścić na etacie nau­
czycieli gimnazyalnych i dopiero późnićj umieszczono na ten 
cel 100,000 tal., które zaraz następnie do 200,000 tal. wyniesio­
no. Naturalnym rzeczy biegiem musiano następnie znieść etat 
z roku 1863 i nowy etat uregulować, — co naturalnie kilka 
tygodni czasu zabrało. — Że zaś na mocy uchwały sejmo­
wej nietylko nauczyciele gimnazyalni, ale i nauczyciele ele­
mentarni, techniczni, nauczyciele szkół realnych i wyższych szkół 
miejskich, mają być w etatach swych podwyższeni, sumę 200,000 
tal. aż do 300,000 tal. zwiększono i z tego powodu stósowny i 
sprawiedliwy podział wymaga specyalnych informacyi od pro- 
wincyonalnych kolegiów szkólnych i dość długiej pracy. Z tych 
to powodów wypłata nowych podwyższonych pensyi przed 1 
lipcem nie nastąpi, jak pisze wzmiankowany dziennik, toż profe­
sorowie i nauczyciele nic na tćm nie stracą, bo nowy etat liczy 
się już od 1 stycznia bieżącego roku, a im późniejsza będzie 
wyplata, tćm większą dopłata.

— Od sekretarza ,Tow. Przyjaciół Nauk p. H. Hieronima 
Feldmanowskiego odbieramy następującą odezwę wraz z listą 
prenumeratorów:

Jubileusz Kopernika,
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk, poSjąwszy się przy­

gotowania i urządzenia obchodu 4001etnićj rocznicy urodzin gło- 
śnćj na cały świat Mikłaja Kopernika z Torunia, wydał pod 
dniem 3 maja r. z. odezwę i rozesłał takową na różne strony, 
by zachęcić współrodaków wiekopomnćj pamięci astronoma, do 
udziału w samej uroczystości, mającćj się odbyć w miejscu je­
go urodzenia dnia 19- lutego 1873, oraz do przedpłaty:

1. na najlepszy życiorys Mikołaja Kopernika konkursem 
ogłoszony, objętości 20 do 30 arkuszy druku;

2. na album ze 16 wielkich kart złożone, obejmujące Ko- 
pernikowe pamiątki;

3. na medal pamiątkowy 400 letniego jubileuszu.
Przedpłata ryczałtowa w ilości talarów 6, na te trzy wy­

stawne pomniki, mająca się podwyższyć w roku przyszłym w 
dwójnasób, jest tak nizka, że tylko znaczna liczba przedpłaci- 
cieli potrafi pokryć koszta, wynoszące do 6,000 tał., jakie spra­
wią: nagroda konkursowa, druk i wydrukowanie pomnikowego 
życiorysu, obrazy albumowe i bicie medalu.

Tylko rok niespełna oddziela nas od terminu uroczystości, 
a już w ciągu bieżącego roku musi być zapłaconą nagroda, druk 
wykonany,' album wykończone i medal wybity. Raz podjęte 
momęntaine i dla tego kosztowne nakłady cofniętemi być nie 
mogą,'

Podpisany Zarząd ponawia zatćm prośbę do wszystkich 
szanownych obywateli, którym się zeszłoroczna odezwa z dnia 
3 maja do rąk dostała i którzy niniejsze nasze ogłoszenie od­
czytają, aby wczas nabyć zechcieli karty prenumeracyjne, za 
które zaraz po dniu 19 lutego roku przyszłego odbiorą wzwyż 
wymienione przedmioty pomnikowe; przedpłatę zaś aby złożyli 
albo na ręce osób do rozesłania o.iezw i biletów prenumeracyj- 
nych przez nas uproszonych, albo wprost do Zarządu pod adre­
sem czy to skarbnika naszego dr. Małeckiego fPoznań. ulica



śto Marcińska nr. 4), czy też sekretarza i konserwatora, Hiero­
nima Feldmanowskiego (Poznań w Bazarze).

Ponawiamy oraz wniosek, aby na drodze dobrowolnych 
darów umożliwić przełożenie uwieńczonej biografii na inne ję­
zyki i wydanie tanićj i popularnej książki dla ludu naszego, o- 
bejmująeej i opis całój uroczystości jubileuszowej i krótki ży­
ciorys Mikołaja Kopernika z oznaczeniem w przystępny sposób 
opowiedzianem, wielkiój doniosłości jego systemu.

Czasu swego Zarząd zda sprawę w pismach publicznych 
z dochodu i rozchodu "całkowitej przedpłaty. Tymczasowo 
upraszamy Szanowne Redakcye pism czasowych 
polskich, aby niniejsze powtórne odezwanie się na­
sze włamach dzienników swoich ogłosić i w zbiera­
niu prenumeraty łaskawie pośredniczyć zechciały 
Po przysłaniu nam zebranej w biórach swoich przedpłaty, od- 
biorą natychmiast bilety prenumeracyjne dla zapisanych u sie­
bie przedpłaeicieli.

W poczuciu sprawiedliwej dumy narodowej, że przeo 400 
laty w mieście polakiem z rodu i wychowania polskiego powstał 
mąż nie wygasłśj na cały świat pamięci, co samą głęboką nau­
ką" i przyrodzonym geniuszem, bez żadnych pomocy optycznych 
stał się wskrzesicielem nowej astronomii, nic dziwnego, że nam 
go obca pozazdrościła narodowość. Ale właśnie dla tego po­
winniśmy najliczniejszym w prenumeracie udziałem pokazać 
światu i potomnym, że drogiemi nam są imię i zasługi wielkie­
go naszego współrodaka, a dniem uroczystym dla mieszkańców 
dawnój Polski, dzień czterechsetnej rocznicy jego urodzin w 
Toruniu.

Złożyli prenumeratę na wyżej wymienione publika- 
cye jubileuszowe po 6 tal.

P. Dobrowolski, redaktor Dzień. Pozn. dla rodaków 
z Liege.

Smitkowski Leon z Poznania.
Małkowski Konstanty z Warszawy.
Jałowicki Aleksander z Litwy.
Hilary z Lubomirza Treter z Galicyi.
Rudloff z Lubeki.
Wodzyński hr. Władysław z W.
Adamski z Poznania.

Wijewa.Molinek Ferdynand 
Kazubski z Potulic.
Kucz.
Szulczewski.
Kierski.
Pani Nieżycho wska.
Pan Andersch.
Grabski.
P opliński.
Jarocki.
Połomski.
Panna Przepałkowska z Kalisza (12 tal.).
Hr. Ciecierski Stefan.
Hr. Poninski z Dominowa.
Hr. Żółtowski Teodor z Nekli.
Pan Potworowski Witold.
Ks. Zienkiewicz, kanonik z Gniezna.
Ks. Chybicki, proboszcz ze Stęszewa.
Ks. Jarosz, kanonik (zmarły w Gnieźnie).
Ks. Cybichowski, biskup z Gniezna.
Ks. Wojciechowski, kanonik z Gniezna.
Dr. Langiewicz.
Pan Ołyński.
Kotowski Tomasz,”z Cyrów pod Grójcem (6 rubli). 
Wydział Kady Powiatowśj z Pilzna (11 złr.)
Pan Przanowski Edward.
Chłapowski Stanisław z Szółdr.
Karśnicki z Mchów.
Szczaniecki z Międzychodu.
Poznań, 13 maja.

H. Feldmanowski, sekretarz.

— * W Krakowie zawiązało się przy Banku Galicyjskim 
Towarzystwo Parcelacyi i Budowy, którego nadesłany nam 
program brzmi jak następuje:

Towarzystwo Parcelacyi i Budowy, na którego akcye o- 
głasza się obecnie subskrypcya, zawiązane zostało w skutek 
rzeczywistych i naglących potrzeb.

Większa własność ziemska, chociażby nawet nie przeciążo­
na długami, coraz więcej przedstawiała trudności do racyonal- 
nego gospodarowania i osiągnienia tych korzyści, jakieby przy­
nieść powinna. W miarę rozległości dóbr, zmniejsza się stosun­
kowo ich renta i w tym "samym stósunku zmniejsza się kapita­
łowa ich wartość.

Wprawdzie odsprzedaż części obszaru, mogłaby wyzwolić 
właściciela z kłopotliwego położenia, dostarczyć mu środków 
do spotęgowania i ulepszenia gospodarstwa na pozostałej ziemi, 
lecz i ta droga ratunku dotąd jest dla niego zamkniętą i czę­
stokroć z boleścią wyzuwać "się musi z spuścizny przodków’, lub 
ziemi ciężką pracą nabytej.

Z jednej strony, przepisy hipoteczne utrudniają rozdział 
majątków odpowiednio potrzebie; wierzytelność bowiem hipote­
czna ciąży zarówno na wszystkich cząstkach własności, a od­
dzieleniu którejkolwiek z nich, opierają się z natury rzeczy i o- 
pierać muszą wierzyciele, w obawie poniesienia ztąd straty, z 
drugiej strony kwestye prawne i techniczne, wymagające wiel­
kich kosztów, przechodzą środki pojedyńczego człowieka.

Towarzystwo Parcelacyi i Budowy, przy odpowiednim ka­
pitale i właściwóm urządzeniu biur prawnych i technicznych, 
wszystkim trudnościom tym, z wszechstronnym pożytkiem zara­
dzić jest w stanie. Rozporządzając znakomitemu funduszami i 
rozległym kredytem, chociażby nawet nie spłaciło długów, cią­
żących na majątku, mającym się rozparcelować, może wierzycie­
lom dać dostateczną rękojmię, na której ci poprzestając, sprze­
ciwiać się i przeszkadzać parcelacyi nie będą.

Mając urządzone biura prawne i techniczne, Towarzystwo 
Parcelacyi i budowy zmniejszy znaczne koszta, jakieby strona 
na własną działająca rękę,’ ponieść musíala,. a wysokość tych 
kosztów, nieraz dokonanie" czynności samćj niemożebnćm czynią.

Towarzystwo więc zostając pośrednikiem pomiędzy właści­
cielem a jego wierzycielami i przeprowadź ,jąc parcelacyę na 
jego rachunek, jedynie za wynagrodzeniem komissowem: utrzy­
mując nakoniec właściciela przy części ziemi i dając mu środki 
podniesienia jej wartości przez spotęgowanie i racyonalne go­
spodarstwo, usługi nie małe oddać może właścicielom ziemskim 
w szczególności, a w ogóle rolnictwu.

Temí zatém myślami spowodowani założyciele Towarzystwa 
objęli ustawą głównie następujące czynności:

a) Porządkowanie własności dóbr ziemskich długami obcią­
żonych przez częściową ich parcelacyę i sprzedaż oddzie­
lonych części na rachunek tychże właścicieli: przepro­
wadzanie wszelkich operacyj kredytowych z czynnością 
tą w związku będących, a mianowicie spłacanie i naby­
wanie w tym celu "wszelkich ciężarów hipotecznych.

b) Przeprowadzanie wszelkiego rodzaju komassacyi, zaokrą­
gleń i parcelacyi; kupno i sprzedaż realności: mianowi­
cie kupno wielkich posiadłości ziemskich w celu roz­
dzielania ich na pojedyncze folwarki, tych folwarków u- 
rządzenie i pojedynczą sprzedaż, lub też w miarę potrze­
by dzielenie nabytych" większych posiadłości ziemskich 
na drobniejsze działy i sprzedaż tychże działów.

W wykonywaniu programu swego Towarzystwo zamierza 
kierować się następującćmi zasadami:

1) Rozdziałem zbyt wielkich, a w kulturze zaniedbanych 
obszarów, na gospodarstwa czyli folwarki mniejsze, tak 
jednak rozległe, ażeby na nich z korzyścią zaprowadzać 
można gospodarstwa postępowe, z przemysłem rólnym 
połączone.

2) Utrzymaniem właściciela przy téj części majątku, którą 
sobie obierze i uzna za najodpowiedniejszą swojemu mie­
niu i środkom prowadzenia racyonalnego i dobrze ren- 
tującego się gospodarstwa.

3) Komassacyę rozrzuconych parcel i skupianiem ich w wię­
ksze obszary, dające jedynie możność lepszego gospoda­
rowania.

4) Ułatwienie dojścia do własności ziemskiej drogą pracy i 
oszczędności. Towarzystwo bowiem przez stosunki z m- 
stytucyami kredytu ziemskiego, umożebni swym klientom 
spłatę szacunku ratami, lub na amortyzacyą.

Tym sposobem rozwinie się industrya rolnicza, 
wjartość ziemi znakomicie wzrośnie, powstanie li­
czna klasa średnich właścicieli, pracowitych i za- 
biegliwych, którzy utworzą no.wąfalangę obywateli, 
na którćm bogactwa kraju (porządek społeczny tyl­
ko zyskać mogą. ,

Ponieważ przy rozdzielaniu wielkich obszarów na mniejsze 
posiadłości okaże się bardzo często potrzeba postawienia nowych 
i odpowiednich celowi zabudowań; przeto Towarzystwo objęło 
w zakres czynności swoich budownictwo w tym kierunku, nie 
ogranicza się wszakże na budowlach wiejskich, rozciągnie ono 
działalność swoją i na miasta poczynając od Krakowa.

Budując większą ilość domów, budować je będzie nie tyl­
ko trwale, ale wygodnie i ozdobnie. Tym sposobem przyczyni 
się do rozbudzenia gustu, do zamiłowunia czystości i porządku.

Towarzystwo mające własne cegielnie, wapniarnie, składy 
budulca a obok tego zastęp uzdolnionych techników, może, bądź 
na własny, bądź na rachunek osób trzecich taniej wykonywać 
roboty.

Nakoniec Towarzystwo przez swe stósunki z instytucyami 
kredytowemi, ułatwi nabywanie domów mieszkalnych za pomocą 
spłat częściowych.

‘rHA. --«» »u*.- « p ' o vy u

Ktokolwiek bliżej jest obznajomiony ze stósunkami naszego ! 
kraju, z trudnem położeniem właścicieli ziemskich i drogością 
kredytu, przyznać nie wątpliwie musi, że Towarzystwo Parcela­
cyi i Budowy, zarówno "właścicielom ziemi jak i wierzycielom 
hipotecznym, niezliczone usługi oddać jest w stanie, zapewnia­
jąc obok tego znaczny zysk dla kapitału akcyjnego. — Akcye 
Towarzystwa Parcelacyi i Budowy o ile z jednej strony przy­
niosą niezawodnie większą dywidendę, aniżeli akcye wielu in­
nych” Towarzystw, działających w kierunku przemysłowym, tub 
finansowo spekulacyjnym; o tyle z drugiej strony uważać się 
mogą za wyborny papier lokacyjny, oparte bowiem o ziemię i 
nieruchomość, przedstawiają realne bezpieczeństwo i naturą swą 
zbliżają się raczej do listu zastawnego.

Za koncesyonaryuszów:
Bank Galicyjski dla handlu i przemysłn. 

Program powyższy wypowiada cel Towarzystwa i uwyda­
tnia możebne skutki jego działalności tak jasno i praktycznie, 
iż wszelkie rozpisywanie się nad tym przedmiotem byłoby zby­
teczne — nie wątpimy ani na chwilę, że społeczeństwo nasze 
przejąwszy się głęboko użytecznością nowego Towarzystwa we 
własnym dobrze " zrozumianym interesie gorliwie popierać go 
będzie.

— * W duiu 8 maja artyści sceny krakowskiej skła­
dali życzenia swemu dyrektorowi w sali teatralnej. Przy wej­
ściu do tejże był umieszczony transparent z cyframi S. K. ze 
stosownym napisem; scena była cała ubrana w kwiaty i rzęsi­
sto oświetlona. Dekoracye ze Snu nocy letniej. Artyści i ar­
tystki byli zebrani na scenie wraz z reżyserem p. Rychterem. 
Orkiestra pod przewodnictwem p. Hoffmana odegrała uwerturę 
jego kompozycyi do trzeciój części Krakowiaków i Górali, po- 
czćm p. Rychter wygłosił następujące słowa:

„Szanowny i kochany Dyrektorze!
„Otóż dzień Twoich imienin, a z nim chwila, w którćj ka­

żdy ma prawo szczerą prawdę w oczy Ci powiedzieć, przebacz 
więćjjstaremu artyście, który myśli swych ukrywać nie chce i 
nie umie, a przejęty uczuciem prawdziwego uznania, jakie całe 
towarzystwo nasze żywi dla Ciebie, w jego imieniu wynurzam 
Ci nasz szacunek, najserdeczniejszą życzliwość i gorące pragnie­
nie, byśmy wspólnie i w zgodzie pracując, dopomogli Ci do co­
raz większych postępów w podniesieniu sztuki, której tak szla­
chetnie się poświęcasz i dla której oddajesz cię całkowicie.

„Oby Bóg wspierał Twe zamiary! Obyś stanowił osobną 
swą i czynami tę szczęśliwą epokę, w którśj dyrektor teatru 
przedewszystkiem ma na celu dobro sztuki i wpływ jej zbawien­
ny na spółeczeństwo w jakiem żyje.

„Dzisiaj w dowód uznania Twojej pracy i poświęcenia, w 
dowód uczuć naszych składamy Ci ten drobny upominek, który 
przyjmij sercem, bo Ci go z serca ofiarujemy, dodam tylko 

Młodyś rządami, a stary zasługą,
Więc godny hołdu, jaki Ci oddajem,
I życzym Tobie i sobie nawzajem,
Kochaj nas szczerze i rządź nami długo.“

Pan Ładnowski, jako weteran sceny naszej, wręczył d. i e- I 
ktorowi puchar srebrny z napisem: „Artyści sceny krajowskiój 
swemu ukochanemu dyrektorowi Stanisławowi Koźmianowi, w ' 
dniu Jego imienin dnia 8 maja 1872 r.“

Solenizant odpowiedział na to prawdziwie po przyjacielsku , 
mniej więcej:

„Pozwólcie, abym na słowa, które szanowny wasz reżasc’ 
w imieniu waszym mi wyraził, odrzekł kilka słów. Wypowiem 
tu moje przekonanie, że jeżeli postąpiliśmy nieco, jeżeli mieliśmy 
jakie takie powodzenie, zawdzięczam to głównie waszej praco­
witości, waszym dobrym chęciom, zaufaniu, jakie mi okazujecie 
i temu, źe wraz z waszym szanownym reżyserem potrafiłem już 
wpoić w was nieco wyższe pojęcie o waszym zawodzie, o wa- 
szem powołaniu i o sztuce dramatycznćj. Wierzajcie mi, że po 
dobru teatru głównie mam na celu nikomu z was nie wyrządzić 
przykrości; czasem jednak niepodobna tego uniknąć, bo ład, po­
rządek i uszanowanie dla władzy musi być utrzymanem. Wi­
dzieliśmy nie takie instytucye jak nasza, upadające w skutku 
braku porządku i uszanowania clla władzy, jakakolwiek ona była; 
za porządelc, za harmonię i całość jestem odpowiedzialny przed 
publicznością tak, jak każdy z was odpowiedzialnym jest za po- 
jedyńcze role; lecz mogę wam zaręczyć, że kiedy przychodzi mi 
wyrządzić któremu z was przykrość, czynię to jedynie z konie­
czności i wtedy sobie samemu największą wyrządzam przykrość. 
Być może, że czasem postąpiłem sobie nie słusznie, jeżeli się to 
zdarzyło, to dziękując wam za serdeczne przyjęcie, przepraszam 
zarazem każdego, dla którego byłem niesprawiedliwym.“

Po przemówieniu p. Koźmiana orkiestra wojskowa pod kie­
runkiem szanownego kapelmistrza pana Szyndelarza odegrała po 
mistrzowsku marsz, — a pan Szyndelarz przemówił serde­
cznie i gorąco w języku czeskim, kończąe, życzył p. Koźmiano- 
wi, aby doczekał się szczęśliwej dla swojego kraju przyszłości. 
Na co p. Koźmian podziękował za dzielną pomoc, jaką orkie­
stra pod kierownictwem p. Szyndelarza użycza teatrowi, nad­
mieniając, iż w teatrze uosabnia ona praktycznie wspólność in­
teresów polskich i austryackich, zarazem odpowiadając na osta­
tnie słowa p. Szyndelarza, wyraził to samo życzenie dla króle­
stwa czeskiego. Pan Szyndelarz wręczył następnie solenizanto­
wi od całej orkiestry 20 pułku piechoty bukiet i fotografią o- 
prawną w złote ramy. Na tej fotografii znajdują się ugrupowa­
ni wszyscy członkowie orkiestry, na czele stoi pan Szyndelarz 
i pan Hoffman, dyrektor operetki. Nawet poczciwy pies cią­
gnący bęben znajduje się tam. Na fotografii jest napis: „Stani­
sławowi Koźmianowi, dyrektorowi teatru krakowskiego w dniu 
Jego Imienin dnia 8 maja 1872 roku, kapela 20 pułku piechoty 
(jako teatralna orkiestra) na pamiątkę.“ Nowy to dowód a bar­
dzo miły, jak orkiestra wojskowa pod kierunkiem p. Szyndela­
rza umiała zsolidaryzować się z teatrem polskim.

Następnie pan Gajdicz składał życzenia w imieniu straży 
ogniowej, a p. Koźmian dziękował serdecznie za usługi, jakie 
instytucya ta oddaje niezmordowanie teatrowi i za zasłanianie 
go od najgroźniejszego niebezpieczeństwa. W końcu reżyser 
bawiącego obecnie teatru niemieckiego, złożył także swoje po­
winszowanie, a p. Koźmian wyraził życzenie, aby sztuka niemie­
cka i polska rozwijały się każda w właściwych im kierunkach.
— Oprócz artystów obecnych było także kilku przyjaciół tea­
tru, nazwanych w języku zakulisowym „stowarzyszonych tea­
tru“, oraz kilku literatów, między którymi zauważyliśmy panów 
Estreichera, Olendzkiego, Winklera.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek, dnia 16 maja Jana 
Nepomucena, w kalendarzu słowiańskim Wieńczysława.

Wschód słońca o 4 godzinie minut 5, zachód o 7 godzi­
nie minut 48. — Długość dnia 15 godzin 43 minut.

Dnia 16 maja 1426 urodzenie Kazimierza Jagiellończyka
— 1561 śmierć hetmana Jana Tarnowskiego. — 1667 śmierć kró­
lowej Maryi Ludwiki. — 1831 bitwa pod Bełżycami.

kuje się w Poznaniu rozprawa tegoż samego autora pod tytu­
łem: O najdawniejszych grobowcach królów polskich. 
Rozprawa ta wyjdzie za kilka dni z druku. Oceny obudwóch 

eh prac pana Hoffmana podamy zaraz po wyjściu drugiegoty -
drukującego się dzieła.

— W Zurychu wyszedł 1 nr. zapowiedzianego już da-
wniój dziennika pod napisem Głos polski. Dziennik ten ma 
wychodzić 2 razy na miesiąc, to jest 5 i 20 każdego miesiąca. 
Zastrzegając sobie dalsze uwagi, dzisiaj to jednak zaznaczyć 
musimy, że pierwszy numer, którymamy pod ręką, odznacza się 
tak treścią jak i doborem artykułów.

— Strzechy zeszyt IV opuścił prasę i zawiera: Boża opie­
ka. Powieść osnuta na podaniach XVIII wieku. Przez J. I. 
Kraszewskiego. — Szkice myśliwskie Ukrainy z natury, wier­
szem przez Berlicza Sasa. — Bogumił Dawison. Szkic history­
czny przez K. Widmana. (Z ryciną). — Zakłady zdrojowo ką- 
pielne w Galicyi. X. Szczawnica. Przez dr. Zieleniewskiego (z 
ryciną). — Wspomnienie. Wiersz W. Bełzy. — Nieszczęśliwa. 
Powieść przez Wołodego Skibę. — Kronika literacka i artysty­
czna (ze Lwowa i Drezna). — Ze świata. — Kącik humorysty­
czny Strzechy. — Humoreska z ryciną.

* Album Historyczno-literackie 
wego w Rapperswyl. Obecnie drukuje 
wyższym tytułem, która zasługuje na to, aby nim się ukaże, 
mieć o niej bliższą wiadomość.

Zarząd historycznego zakładu pamiątek ojczystych w 
Rapperswyl powziął myśl wydawania Rocznika, któryby był 
owocem patryotycznej solidarności znakomitych naszych pisa- 
rzów. Dążąc do tego celu, chciał uczcić żałobną pamiątkę stu­
letniej niedoli, Albumem Historyczno-literackiem, w 
któremby historycy, powieścio-pisarze i poeci przemówili do 
Polski. Myśl ta patryotyczna wykonaną została; żebrał się po­
czet bardzo zajmujących artykułów, korespondencyi, poezyi, 
które stanowią całość godną ze wszech względów szlachetnego 
celu wydawców. Książka większych rozmiarów, ozdobiona ry­
cinami, drukuje się pod dyrekcyą p. Kraszewskiego. Po­
między głównemi artykułami podpisanemi znajdują się: Wstęp 
historyczny; Pomnik i Muzeum Narodowe; Korespondencya 
obszerna jednego z mężów stanu Polski; opis zaborów szwecko- 
moskiewskicli, muzeów, bibliotek i skarbców polskich; rok 1872 
pogląd historyczny; angielskie dzieła i rozprawy historyczne o 
Polsce; lista wygnańców na Sybirze do roku 1860; co jest na­
ród i jakie warunki jego bytu? Sto lat dobiega obrazek histo­
ryczny; poseł męczennik obraz z grodzieńskiego sejmu; kochan, 
ko wie ojczyzny powieść rymowana; szkółka domowa, wiersz 
poświęcony zasłużonej rodzinie polskiój i t. p. Muzeum histo­
ryczne znalazło w przedniejszych naszych pisarzach wymownego 
tiómacza ’ ' ..................

Muzeum Narodo- 
się książka pod po- 
ab1

W związku — w miejscu bez beczki — tal. płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 15 maja 1872 roku.

Pszenicy pięknej, szefel po 84 ki 
średniej 
pośledn.

Żyta ciężkiego
- średniego
- pośledn.

Jęczmienia wielk.
. drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żólt.

■ niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 100 kilo. 
Koniczyny białej

80

74

50
90

74

70
100

90
90

Najwyż. Średni
tal. sgr. fn. tal. sgr.

3 15 — 3 121
3 7 6 3 5
3 i— — 2 27
2 9 — 2 8I
2 6 3 2 5',

— — — — —
— — — — -
— — — -— —

1 10 — 1 7
2 10 — 2 9
2 6 — 2 5

— — — — -- !
— — — — -- '— — — — —— — — —
— — — —— — — -- '
— —
— —
— —

. fn. tal.

wyje!
Now,
mani
ktua"
tylu lat
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Ceny?

swych narodowych dążności, i tak jak osiągnęło ich 
tak z czasem w całej Polsce znajdzie współuczestni- 

i sie do świetności tego zakładu przyczyni, 
i - ‘odziane przez nas wydanie Poezyi El

. Dołowie Lipca r. b., tak nas upewnia p. A 
Czytelni ludowej“ w Kranówie, w otrzy- 

który w całości umieszczamy. Za pun-
,wc:wyt

ś prospek 
■jście całe 
■zeteluośe!

Spoi!
Dwsze

Giełda berlińska, 14 maja.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 73—87 tal. We(n

jakości 'żad.; żółtą —- pł. za pols. pstrą — tal. płac.; na 
8672-8574-86l|, maj - czerw. 847,-843|, czerwiec-lipiec 84-83-1 J 
lipiec-sierpień 823|4-82. Żyto per 1000 kilogr. w miA, 
51-57'Ij wedle jak. żąd., średnie 53-55 tal. z kolei pl.; 
maj 55%-% inaj-czer. 5572-l ,-’/8 czer.-lipiec 55’/„-55 tal.’n). 
cono, lipiec-sierpień 55-54’l,-56. — Jęczmień per 1000 kiU 
mały i ¡wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. 0w¡fc. 
per 1000 kilo w miejsc. 42-52 wedł. jak. żąd. pośl. wschod.-pt. u 
45 pomorskiej i marchijskiéj — — tal. na maj 463/, m: 
czerwiec 46%-% czerwiec-lipiec 46% żąd. i płacono. — Groch 
per 1000 kilo do gotow. 51-58 tal. na paszę 46-50 tal. %e 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. 01 éj rze. 
pjiowy per 100 kilogramów w miejscu 24,/, tal.| płacono; nt¡ 
24S maj-czerwiec 22'4 płacono. — Oléj lniany pet 
kilogr. w miejsc. 25 tal.— Oléj skalny pł. 100 kilogr. w mic;. 
scu 13 tal; na maj 12% tal. płacono, maj-czerwiec dito w siej, 
pień-wrzesień — płacono. — Okowita per 100 litr, po 100»/ 
10000% w miejscu bez beczki 23 tal. 4-7 sgr. maj i maj-czer», 
23 tal. 9-5-7 sgr. czerw.-lip. 23 tal. 11-9-10 sgr. pl. lipiec-sfer 
23 tal. 12-13 sgr.

Giełda wrweławska, 14 maja.

Śrem, 11 maja. [B.] (Dochody tutejszeg miasta. 
— Dopłata na utrzymanie gimnazyum. — Odparcie.) 
Wielka część dochodów tutejszego miasta płynie z dodatku, po­
bieranego od podatków klasycznego i dochodowego, jakie mie­
szkańcy kasie rządowój opłacać muszą. Dodatek ten jest zna­
czny, bo wynosi obecnie 13O°|o podatku klasycznego i dochodo­
wego i 50°|o podatku budynkowego i gruntowego. Dawniej do­
datek ten był nieznaczny, bo wynosił zaledwo 25°l0; dziś zwię­
kszy! się dla tego, że miasto zobowiązało się rządowi płacić na 
utrzymanie gimnazyum 2000 tal. rocznie. Miasto" posiadało da­
wniej wieś rycerską Zbrudzewo, którą musiało sprzedać, by 
módz wybudować żądany przez rząd nowy gmach gimnazyalny. 
Budynek ten kosztował miasto blisko 40,000 talar. Prowizye 
od reszty kapitału, otrzymanego ze sprzedaży wsi idą na opła­
canie rocznego dodatku na utrzymanie gimnazyum, ale nie wy­
starczają one bynajmniej, i dla tego niedostającą kwotę opłacać 
miasto musi z podatków komunalnych, co wielkim jest ciężarem 
dla mieszkańców miejskich. Po pozbyciu się wsi na miasto głó­
wne dochody z myta mostowego, przynoszą około 2 tysią­
ce talarów rocznie. Część przecież dość znaczna z tego docho­
du obraconą bywa rocznie na reperaeyą mostu. Nadto posiada 
jeszcze miasto parę set mórg łąk, które wydzierżawione na 3 
lata, od 1871 do 1673 roku, przynoszą rocznej dzierżawy 1130'!, 
talar. Łąki te po większej części mają dobre, słodkie siano, ! 
gdyby były we większej kulturze, przyniosłyby bez wątpienia 
jeszeze raz tak wielką dzierżawę. Potrzebaby tylko zrobić na 
nie większy nakład, w co oczywiście miasto wskazane na cią­
gnienie z nich koniecznego dochodu, od razu wdawać się nie 
może. Szanowny nasz kolega (J.) w korespondencyi swej srem- 
skiój, umieszczonej w numerze 103 Dziennika, nadmienia, że 
korespondeneye, ’wysyłane w ostatnim czasie do Dziennika 
nie więcej nie zawierały, jak tylko wiadomości o towarzystwie 
przemysłowem i dodaje, że były także w czasie tym inne obja­
wy publicznego życia naszego, zasługujące na ogłoszenie. Do­
zwolimy sobie na wzmiankę tę odpowiedzieć, że gdyby szano­
wny nasz kolega czytywał pilniej i baczniej Dziennik, byłby 
niezawodnie takiego twierdzenia nie stawił, boby się był dowie­
dział, że korespondeneye te podawały wiadomości "o objawach 
życia wcześniej, jak to czyni szanowny nasz kolega w później­
szej swej korespondencyi.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

ręczy firma wydawcy, znana od 
. ;iia swoich zobowiązań, 
p e k t.

. się, . o odpowie ogólnym ży- 
5'i, przystępując do ogłoszenia 

' inie pierwszego tomu

Niżej podpisany 
czeniom czytającej p 
wszystkich pism El. 
przed dwoma laty we Lwowie doznało ta 
jęcia, że edycya w krótkim czasie praw 
wyczerpaną została.

Nowe wydanie PoezyiEl. 
le nowemi utworami, ukażą się w bardzo ozdobnej 
strowanym tytułem, rysunku J. Kosaka, najdalćj 
połowie Lipca r. 7.

Życzący sobie nabyć Poezye El....y, po przystępniej­
szej cenie, raczą skorzystać z niniejszego ogłoszenia przedpłaty, 
albowiem po wyjściu cena zostanie podwyższoną, a nadto tylko 
dla 300 pierwszych prenu.. ■ ■ <'w«v -Iziei- ;• odbite bę­
dzie na pięknym welinowym satinowanyin papierze, dalsze zaś 
egzemplarze, przeznaczone dla handlu księga?-kiego, w na 
papierze zwyczajnym.

Prenumerata na dwa tomy p'zeszło 30 ark uszy 
druku obejmujących w 8ce wynosi 3 zli (2 talary! d ' ? 
posiadających już pierwsze wydanie U ? u pierwsze 
go, ustanawia się oddzielnie przedpłata ?■. toin dru­
gi 2 złr. (1 tal. 10 sbr.)

Druk dzieła już rozpoczęty w nowej drukarni Czasu u 
Leona Paszkowskiego, nowo sprowadzonemi czcionkami.

Uprzejmie upraszam o wczesne nadsyłanie przedpłaty, ai 
bowiem na papierze welinowym taka ilość egzemplarzy druko­
wać się będzie, jaka zostanie zaprenumerowaną.

Przedpłatę przyjmują uproszone redakcye pism, oraz wszy­
stkie księgarnie. Nadsyłać można także, najlepiej i najtaniej za 
przekazem pocztowym wprost pod adresem moim

A. Nowolecki, wydawca „Czytelni ludowej“ 
w Krakowie.

Redakcya nasza chcąc ułatwić naszym czytelnikom posia­
danie dzieła, tego znakomitego poety, chętnie przyjęła pośre­
dnictwo w przyjmowaniu przedpłaty i spodziewa się, iż znajdzie 
pomiędzy naszymi czytelnikami wielu, którzy zecheą skorzystać 
z tego udogodnienia i raczą przedpłatę wcześnie pod naszym 
adresem nadsyłać.

— Djabła wyszedł nr. 69 i zawiera: Jezuici, Czas i książę 
Czerkaski, czyli kapitalne głupstwo. — Wystawa powszechna 
w Wiedniu. — Pożytki z funduszu drogowego. — Kuch stowa­
rzyszeń. — Bon mot. — Wykaz przedmiotów przeznaczonych 
na wystawę powszechną w Wiedniu. — Curiosum. — Głos po­
krzywdzonych mamutów, mastodontów e tutti quanti. — Apo­
teoza Austryi (rycina).

— Biblioteki najciekawszych romansów i powieści 
wyszedł zeszyt 94 i zawiera: Wojewodzie przez Gryzonia. — 
Przeznaczenie przez L. Enault. —J Czarny Matwij, powieść z ży­
cia ludu górskiego, nap. Walery Łoziński.

— Szczutka wyszedł nr. 7 i zawiera. — Sewerynowi Go­
szczyńskiemu, wiersz. — Ktoś, wiersz. — Ilajże na .Galicyą, 
wiersz. — Wielmożny Kalasanty, z ryc. — Gogo, z ryc. — De­
legatom na drogę, wiersz. — Wydział krajowy obudził się itd. 
— Wiersz na wiersz, nap. Marian K. —Trzy humoreski z ry­
cinami. — Galicya, z ryciną. We feljetonie: Ż Heinego, wiersz 
nap. Pieprz.

— Dzwonka wyszły nr. 9, 10, 11 i 12 i zawierają: Nr. 9. 
O gminie i urządzeniach gminnych. — Mogiła Krakusa i Wan­
dy z 2 ryc. —Swaty, wiersz E. Wasilewskiego. — Zawiślak, 
pow. z czasów stanu oblężenia r. 1864 (c. d). -- Nr. 10. Kościu­
szko w Szwajcaryi (dok.) z r^c. — Zbrodnia i kara (dok). — 
O łąkach. — Nr. 11. 0 gminie i urządzeniach gminnych. —Mi­
kołaj Buńczuk, opow. Ta. Cza. — Nad kołyską, wiersz. — 
Wacław Rzewuski (z ryciną). —- Gospodarstwo wiejskie. — Nr. 
12. O wystawach. — Mikołaj Buńczuk, opow. Ta. Cza. — Po­
witanie Sobieskiego przez cesarza Leopolda (z ryc.). — Gospo­
darstwo w-iejskie.

— W Krakowie wyszło dzieło pana K. B. Hoffmana 
pod tytułem: Przyczyny podziału monarchii polskiej 
po Bolesławie Krzywoustym w wieku XII. Obecnie dru-

któr ryt
apatycznego przy- 
jrzez samą Galicyą

pomnożone o drugie ty
edycyi, 
w pi er

ilu

Koniczyna czer.: per 100 kilo wielki pokup’; pośl. % 
26, średnia 28—31, piękna 33—36, wysoko piękna 37- 
39 tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, mocno; pośled. 2ii_ 
30, śred. 32—35, piękna 37—40, wys. pięk. 42—45 tal. Żytu: 
per 1000 kilog. niżój; na maj 5_8l/2 pł. i ż. maj-cz, 571, pł 
i żąd. cZerw.-lipiec 57 płacono i żądano lipiec-sierpień 55L 
płacono, sierpień-wrzesień wrześ.-paźdz. 543/4-']4 pł. 1 żąd. Psie' 
nica: per 1000 kilogr. na maj 82 żądano. — Jęczmień 
per 1000 kilogr. na maj 49'/j tal. żąd. — Owies: żąd. per lift 
kilogr. na maj 47-'/, pl. maj-czerw.47 pł. czer.-lip. pl. — lłzepi 
per 1000 kilogr. na maj 118 żąd. — Olój rzepiowy per lOOkj 
spokojnie w miejscu 25‘|3 tal. żąd.; na maj 24'!3 pl. maj-czer. 23! 
zadano czerw.-lipiec, sierpień-wrzes., wrzes-paźd. 22“/,, żadam, 
O ¡¡.owita per 100 lit. po 1(X)% mało zmiany wmiej.23>„ taf. łai.

:ac. na maj i maj-czerw. 
pleń 23‘j6 tal. płacono.

223|4 pł. czerw.-lipiec 23 żąd. |¡.

W tal, sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

S »5 -b a

jtallsg. In. tul sg.lfn. tal sg. fn. tal »?• fn. tal «g. ft
Pszenica biała 8¡ C — 844 — 7 28 — 6 24 __ 7 8-

„ żółta 7 23 -I 8¡ 3'— 7 20 — 6 21 7 9,-
Zyto i 5^24 28 r»;27j— 5 19 5 14 __ 5 16-
Jęczmień 428 - 5i 3 — 4|24 4 20 -- 422,1
Owies 4;22 —1 4’24¡ — 4l20 __ 4 16 418¡-
Groch |5! 8 —1 5¡14|— — 4 6 — 4|15¡-

tefti

łwSEiL. i » io:;
Stan powietrza.

Pszenica: cii vicie
na maj-czerwiec 83’q 
na czerwiec-lipiec 83 
na wrzesień-październik 76

Zyto: chwiejno 
na maj-czerwiec 52 A 
na czerwiec-lipiec 53'/, 
na wrzesień-październik 53’/2

teza;

1872.
01 e j r z e p i o w y : 

w miejscu 25 
na maj 24 
na jesień 23

Okowita: słabo 
w miejscu 23'/6 
na maj-czerwiec 23% 
na lipiec-sierpień ‘ 3% 
na wrzesień eździmnik 20'

BEKIjINI, 15 maja 1872. 
Stan powietrza: pogodne.

Pszenica: chwiej. 
na maj
na czerwlec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto: chwiejnie 
w miejscu . . 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrzesień-paźd. 
Olej rz. słabo, 
w miejscu . . 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrzoś.-paźdź. 
Okowita: słabo, 
na maj-czerw. 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Owies: słabo 
na maj

kurs I kurs 
p o cz ątk. I końcowy

85%

753/,

54'/5
54%
55
55%

24
2331.

23'/,

6
12
16

47'/2

Olej skalny: 
w miejscu

kuf.-
początk.

13

March. pozn. E. B. —
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolej żel. państ. 214j
Lombardy . . 117
Austr. losy z 1860 —
Włoska renta . 667,
Amerykany 967,
Austr. akcye kred 194'.-
Pożyczka turecka 517,
7'/2 °'o Rumuny —
Pol. listy likwid. —
Rossyj. banknoty —
Austr. renta sreb —
Usposob:

SPROSTOWANIE.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 15 maja.

BAZAR. Łukomski z żoną z Biechowa, Konopacki z Drezna, 
hr. Poniński z Wrześni, Koperski z Królestwa Polskiego, 
dr. Chłapowski i hr. Łubieński z Berlina.

HOTEL PARYSKI. Łukomski z Berlina, Popliński z Budzi- 
szewa, Hajducka z Krzynowa.

HOTEL FRANCUZKI. Żółtowski z Zajączkowa, Rekowski z 
Pietrzykowa, ks. Mindak z Daków.

HOTEL BERLIŃSKI. Goślinowski ze Strzałkowa, Maehalewski 
z Piły, bracia Wierzbiccy z Gniezna.

HOTEL GARNI. Muszewski z Torunia.

We wczorajszym numerze pisma naszego podf 
bryka, Wiadomości miejscowe, w czwartym wiei'»/11 
początku czytaj zamiast uczestniczyć bedzie w tćm zgr, 
madzeniu pan Ignacy Danielewski, także. znany m / 
ster i t. d. i uczestniczyć także będzie p. Ig^ 
cy Danielewski, znany majster od Przyj 
cielą ludu.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Mąka. Berlin, 14 maja. Mąka pszenna nr. 0 11 %-

1O'|2 tal. nr. 0 i 1 10'/2-l 
8-7% tal.

rżana nr. 0 8'/2-8 tal nr. 0 i 1

Wiadomości giełdowe.

Poznańskie 
Poznańskie 
100'6 tal.

Głeltla paznanska, 15 maja.
Poznańskie stare 3'/2 % listy zastawne 94'/2 pł. 

nowe 4 % listy zastawne 92 talarów płacono. — 
listy rent. 94'/3 tal. pł. — Pozn. 5% obligacye prow. 
plac, _ Poznań. 5°|„ procentowe obligacye powiatowe 100 pl. 
Poznańskie 4*|2 °|0 oblig. powiatowe — tal. plac. Oblig. pozn.mel.
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. miejsk. 4% 
— tal. pł. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 101 tal. żąd. — Polskie banknoty 82'|12 tal. pł. Sta- 
rogrodz. - poznańsk. Akcye kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na maj 54%' maj-czerw. 
54'/, czerw.-lipiec 543/, lipiec-sierp. 52% sierpień-wrzes. 52’/4 
jesień 52 tal. pł.

Okowita: z beczką: wypow. 18,000 kwart; na maj 22%,

f
Najdroższe, jedyne dziecko nasze

Witoldck Zakrzewski
zasnął w Bogu po dwutygodnio­
wych" ciężkich cierpieniach na szkar­
latynę, dzisiaj o godz. 8mej z rana. 
Pogrzeb odbędzie się. w środę 15 
nad wieczorem w Mikorzynie, o 
czem krewnym i znajomym dono­
szą w nieutulonym żalu pogrążeni

(2406) Rodzice.
Rudniczysko, 13 maja 1872.

tnodatefel
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